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Jesteśmy stokrotnie silniejsi 
niż przed dziesięciu laty

Przem ów ien ie F re ij ile n ia  fizeczy£»os<io§?tej
t fo  Brsm^&dlĘjĘ p o l s ^ i e f®

WARSZAWA (PAP) W 10-łą rocznicę napadu 
hitlerowskiego na Polskę, Prezydent Rzeczypo­
spolitej BOLESŁAW BIERUT wygłosił przed mi­
krofonem Polskiego Radia następujące przemó­
wienie do Narodu Polskiego.

Rodacy!
Dziesięć lat temu, 1-go 

września 1939 r. niebo nad 
Polską zaroiło się od wrażych 
samolotów ze swastyką. Pier 
wsze bomby zrzucone przez 
hilerowskich drapieżników 
spadły na ludność naszych 
miast i wsi, krwią pierwszych 
ofiar najazdu zaczerwieniły 
się ulice Warszawy.

Przeżyliśmy gorzki smak 
klęski, przeżyliśmy wstrząsa­
jące swym okrucieństwem i 
upokorzeniem człowieka, u- 
pokorzeniem każdego Polaka 
lata niemieckiej okupacji.

Dziś jednak możemy z du­
mą powiedzieć:

Jesteśmy stokrotnie moc­
niejsi niż przed 10 laty.

Wyszliśmy z tych lat próby i 
dojrzalsi, bogatsi w doświad- ■ 
czenia, a co najważniejsze, po j 
trafiliśmy z tych doświad-> 
c*eń wysnuć właściwe wnio-! 
ski, znaleźć dla Polski jedy-’ 
nie słuszną drogę.

Dziś po 10 latach możemy 
stwierdzić: właśnie dlatego,
że walczyliśmy śmiało i bez­
kompromisowo, właśnie dla­
tego, że wysnuliśmy nie po­
łowicznie lecz do końoa '■•nio 
ski z klęski wrześniowej na­
ród nasz, polski lud pracują-: 
cy w ostatecznym rachunku; 
wygrał wojnę z fSszyzmem,' 
wygrał wojnę z faszystow­
skim najeźdźcą i wygrał woj 
nę ze zgnilizną faszystowską 
w kraju, z rakiem sanacyj- 
no-endeckiego, wstecznictwa, 
który toczył zdrowy orga­
nizm narodu 1 doprowadził go 
do klęski. .

Dzięki czemu naród polski 
odniósł zwycięstwo? Jakim 
siłom zawdzięczamy odzyska 
nie po najokrutniejszej mewo 
li niepodległego bytu pań­
stwowego?

Jakim siłom zawdzięczamy 
świetny rozwój Polski — go­
spodarczy, społeczny, kultu-

ideowej solidarności z niez\» y 
ciężonym krajem socjalizrr t, 
ze Związkiem Radzieckim i z 
krajami demokracji ludowej.

Podsumowując dziś do­

świadczenia ubiegłego 10-le- 
cia, wielkość strat i zniszczeń 
spowodowanych przez najazd 
oraz ogrom osiągnięć, które 
są wyniki sm niewyczerpa­
nych sił twórczych naszego na 
rodu, ze spokojem i ufnością 
patrzymy w przyszłość.

Kroczymy szerokim, ja­
snym gościńcem, który zane- 
wnia nam wolność i niepo­
dległość, nieustanny rozwój, 
likwidację nędzy ludzkiej i 
krzywdy społecznej, rozkwit 
gospodarczy i kulturalny.

Wiemy, że żadne ciemne si 
ły już nas z tego gościńca nie 
zdołają zepchnąć Ale wiemy

List P rez łłlen fa  
B. Bieruta  

do Kongresu
Pierwszy Bojownik o wolność 1

<łt» prezydium obradującego w War 
szawie Zjazdu Bojowników o Wol-

zjazi delegatów, reprezentujących 
setki tysięcy ofiarnych bojowników 
o wolność, niepodległość i sprawie 
dllwość społeczną.

Jest Waszym szczęśliwym udzia­
łem nie tylko chronić w pamięci 
wzniosie przeiyda walki 1 wytrwa 
łości, niewymownych clerpnień i ra 
doici wyctęstwa nad faszyzmem,

w budowle nowego, sprawiedliwe­
go, iujiatlejszego Życia w Polsce. 

Strzeżcie więc z najwyższym odda

władzy ludowej, wywalczonej 
krwią serdeczną ludu pracującego.

Twórczą swą pracą wn ieście 
tukfad Polski do wielkiego frontu 
obrońców pokoju, któremu przewo 
di i Związek Radziecki.

Podnoście wyżej w waszych zfed 
noczonych szeregach sztandar »olł- 
damości wszystkich prostych ludzi 
w (patce o wolność i

f—) BOŁESŁAW BIERUT

też, że, aby najmniej było o- 
fiar na naszej drodze, aby 
najskuteczniej poskromić wro 
gów, którzy znów chcą lud 
zakuć w ' kajdany niewoli, 
trzeba nam mocniej zewrzeć 
szeregi, czujnie strzec zdoby­
czy ludu pracującego, usu­
wać szkodników i zdrajców, 
pogłębiać solidarność i braier 
stwo ludów miłujących po-

Mimo tragicznych cierpień 
i potwornych spostoszeń, ja­
kie pozostawiła po sobie mi­
niona wojna — podżegacze 
wojenni, dla których wojna 
jest tylko okazją do łupów i 
grabieży — gotowi byliby 
wtrącić świat w nowe nie­
szczęścia. Dlatego też w obro 
nie rozlega się dziś potężny 
głos milionów ludzi pracy, 
nauki, sztuki. Naród polski 
bierze żywy udział w tej wal 
ce o pokój. Walka o pokój — 
to padstawowe hasło łączące 
dziś wszystkich ludzi pracy, 
postępu, szlachetnej i t 
czej myśli na całym świecie. 
Walka o pokój — ' to .wyraz 
dążeń olbrzymiej większości 
ludzi protestujących przeciw 
zwyrodnieniom i niewoli, któ 
rymi imperializm zatruł życie 
każdego człoweka i zahamo­
wał postęp całej ludzkości. 
Walka -o pokój — tó rt_; yz- 
szy obowiązek, wypływający 
z tragicznej nauki wojny z do 
świadczeń minionego dżiesię 
ciolecia. To obowiązek wobec 
własnej ojczyzny i obowiązek 
wobec ludzkości.

Naród polski przezwycię­
żył- i od rz-ucii przeszkody u- 
strojowe i społeczne, które w 
okresie międzywojennym oy 
ły źródłem nędzy mas pracu­
jących i źródłem słabości we­
wnętrznej całego narodu. Bu 
dujemy Pr jkę nową. zapŁw-

Obrady Kongresu
o rga n iza c ji kom batan ck ich

Przemówienia powitalna dalegaia ZSRR 
Wielka mowa pen. Jaźwlaka - Witolda

końcowym stadium agonii, pró­
bują nas zastraszyć nową woj­
ną atomową.

Podżegacze wojenni zapomina 
ją, że są na świecie .postępowe 
siły pokoju, siły obozu demokra 
tycznego, które nie pozwolą na 
rozpętanie now ej wojny.

Reakcjoniści zapominają, że 
jest na świecie Związek Radziec 
ki, który wraz z krajami demo­
kracji ludowej stanowi awan-

szych przyjaciół, braci Polaków, 
byłych więźniów politycznych i 
bojowników przeciwko faszyz­
mowi, jesteśmy' przekonani, że 
zjednoczywszy się w ' jedną po 
tężną organizację, wniesiecie 
swój wkład w dzieło budowy no 
wej Polski, w dzieło walki o po

Dziś, witając nasz Kongres, 
Kongres bojowników o wolność 
i demokrację wyrażamy przeko 
nanie, że patrioci polscy, podob­
nie jak w okresie ciężkiej próby 
— we wspólnej walce przeciw

niając najlepsze wykorzysta­
nie wszystkich bogatych za­
sobów, które ‘ mieści piękna 
ziemia polska od wód Bałty­
ku do Sudetów i Karpat, od 
Olsztyna i Gdańska po Si—.3- 
cin, od Bugu po Odrę, Budu­
jemy dobrobyt Polski, zape­
wniając współuczestnictwo w 
tej budowie wszystkim bez 
wyjątku jej siłom twórczym.
10 lat temu żołnierz polski i 
naród w najcięższej chwili po 
rzuceni zostali na pastwę lo­
su i przemoc wroga.. Dziś bu­
dujemy siły narodu codzien­
nie i wytrwale.

Ziemia chłopska daje już 
dziś dość plonów, aby nakar­
mić do syta żołnierza polskie 
go, robotnika i inteligenta. 
Fabryki państwowe będą 
zdolne dać narodowi w po­
trzebie wszysko, co niezbęd­
ne, aby zabezpieczyć maksi­
mum jego siły.

Władza ludowa i jej polity 
ka braterskich sojuszów są 
najwyższą rękojmią, że naród 
polski nigdy więcej nie -ó- 
czuje się samotny, opuszczo­
ny i bezstronny. Wiemy skąd 
może nadejść wróg i nie do­
puścimy do tego, aby Polska 
była zaskoczona sytuacją nie - 
przewidywaną, jak to miało 
miejsce w roku 1939. Wiemy ' 
kto jest naszym przyjaciele n 
i na kogo możemy niezawod­
nie liczyć. Nasza polityka za­
graniczna jest bowiem polity 
ką pokoju, a nasza polityka 
wewnętrzna jest polityką sa­
mego ludu pracującego i słu­
ży jego sprawie. Istotą naszaj 
polityki jest twórcza praca ca 
lego narodu ijad budowaniem 
lepszej i szczęśliwej przyszło 
ści Polski. Naczelnym hasłem 
władzy ludowej jest rratj- 
wać, pracować wytrwale, pra 
cować coraz wydajniej dla 
Polski, dla naszych dzieci.

Takie przyrzeczenie skła­
da dziś w sercu każdy z nas 
w pamiętną rocznicę wrze-

W ten sposób najlejfezy 
składamy hołd tym wszyst­
kim naszym najdroższym, 
którzy z czystym sercem wal­
czyli i polegli w walce o lep­
szą, szczęśliwszą Polskę. Pol­
skę, którą dziś własnymi rę­
kami buduje cały naród pol­
ski — Polskę pokoju i spra­
wiedliwości!

PREMIER CYRANKIEWICZ I REK TOR UNIWERSYTETU WROCŁAW SK1EGO PROF. KUL.CZYNst\l
PRZEMAWIAJĄ NA KONGRESIE POŁĄCZENIOWYM tot. — AP.I.

W niedzielę  
w Hali LudoneJ 
zgrom adzenie  

w obronie pokoju
W związku z 10-tą roczni 

cą napadu hitlerowskiego na 
Polskę, w całym kraju odby 
wają się wielkie zgromadze­
nia. Można by in- nadać ha­
sła: „Nigdy więcej wrześ­
nia !“  „Wałka o pokój stano 
wi dziś obowiązek każdego 
obywatela!".

W niedzielę, 4 września o 
godz. 10-tej rano takie zgro­
madzenie odbędzie się także 
we wrocławskiej Hali Ludo­
wej. Będą na nim przema­
wiać przedstawiciele Ogólno­
polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, zarządu główne 
go Bojowników o Wolność i 
Demokracje oraz delegaci 
Międzynarodowej Organiza­
cji Więźniów Politycznych 
(FIAHP).

Każdy, kto poznał grozę 
wojny i kto pragnie rozkwi 
tu życia w pokoju — podą­
ży do Hali Ludowej, by 
wziąć udział w potężnej ma 
nifestacji społeczeósłwa >* 
rzecz utrwalenia poKoJtt.

ralny — w ciągu ostatnich 5 
lat?

Zawdzięczamy to temu, że 
naród polski sprzęgł nierozer 
walnie swoje losy i swoją 
walkę z walką obozu postępu 
i sprawiedliwości, z bohater­
ską walką bratnich narodów 
wielkiego Związku Radziec­
kiego, który rozgromił fa­
szyzm niemiecki.

Zawdzięczamy to temu, że 
lud pracujący z klasą robot­
niczą na czele objął władzę 
w Polsce i żelazną miotłą wy 
miata śmieci reakcyjne ze 
swego domu.

Zawdzięczamy nasze sukce 
sy temu, że złamaliśmy nie 
tylko polityczną, ale i gospo­
darczą wszechwładzę politycz 
ną, i gospodarczą dyktaturę 
kapitalistów i obszarników, 
że rugujemy wytrwale : s^te 
matycznie wyzysk kapitali­
styczny — źródło niemocy na. 
rodu, źródło nędzy i klęsk.

Zawdzięczamy nasz szyb­
ki rozwój i rosnącą siłę temy, 
że oparliśmy nasze bezpie­
czeństwo i nienaruszalność- 
naszych granic nie na kru-| 
chych podstawach gry dypla 
matycznej i papierowych u- 
mów z państwami imperiali­
stycznymi, które już tyle ra­
zy okazały się zawodne, lecz 
na granitowych podstawach 
naszej przyjaźni i głębokiej,

WARSZAWA. (PAP.) Kongres Bojowników o Wol­
ność i Demokrację przebiega wśród ogromnego zain­
teresowania zrówno jego uczestników, jak licznych 
gości, szczelnie wypełniających przeznaczone dla 
nich miejsca.

Delegaci z wielką uwagą wysłuchali przemówienia 
delegata Związku Radzieckiego, Chołodkowa. W m» 
wie powitalnej Chołodkow m. in. oświadczył:

Znamienne dla obecnego Koni 
gresu polskich organizacji bo-| 
jowników o wolność i demokra- J  
cję jest to, że zbiega się z 10-tą 
rocznicą hitlerowskiego najazdu 
na Polskę.

Kongres Wasz, dokonujący 
połączenia 11-tu polskich organi 
zacji demokratycznych, które 
walczyły ze znienawidzoną reak 
cją i faszyzmem, jest wspania­
łym potwierdzeniem ich gotowo 
ści do prowadzenia dalszej wal­
ki przeciwko spadkobiercom fa 
szyzmu, przeciwko podżegaczom 
do nowej wojny.

Kongres Wasz, kongres pol­
skich patriotów, jest jeszcze jed 
nym dowodem, że w państwach 
nowej demokracji ludowej roz­
wija się i krzepnie front walki 
z nienawiścią człowieka do czło 
wieka, z neofaszystowskimi ten 
dencjami zza oceanu.

Narody Związku Radzieckiego 
wiedzą, że naród iwlski znajdu­
je się również w awangardzie 
obozu demokratycznego i współ 
nie ze wszystkimi państwami de 
ił)»Vr*tycznymi Łradaje swoje 
wolne państwo socjalistyczne.

Przyjaźń narodu polskiego i

radzieckiego scementowana jest 
krwią, przelaną we wspólnej

[łą wraz z postępowymi ludźmi 
całego świata: „Jesteśmy razem 
[ze Związkieim Radzieckim! Je­
steśmy przeciw wojniel

gardę w walce o trwały pokój 1 
i bezpieczeństwo międzynarodo-

Pozdrawiając serdecznie na-

waice ze znienawidzonym faszyl 
zmem i dlatego jest tosprzyjaźń 
niewzruszona.

Siły reakcji, znajdujące się w
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pokona wszystkich wrogów nowej Polski
W toku dalszych .obrad Kon­

gresu, przewodniczący Związku 
Bojowników z faszyzmem i na­
jazdem hitlerowskim, długoletni 
bojownik o niepodległość i de­
mokrację, 'były szef sztabu 
A. L., gt. orał Jóźwiak - Witold 
— wygło. ił na Zjeździć Połączę 
niowym organizacji kombatan­
ckich referat ideologiczny. Re­
ferat ten w streszczaniu- miał 
brzmienie nasteouiacs:

„Towarzysze J>roni!
Zebraliśmy się 'tu, w murach 

miasta walk b wolność i niepo 
dleglość — w bohaterskiej, nie 
śmiertelnej Warszawie, mieście

cisku i wyzyska; dzierżyła avvan 
garda ‘narodu — polska klasą ra 
botniezs. Jej ’ ofiarna walka, 
słuszna koncepcja polityczna 
kierownika tej walki — Pol­
skiej Partii Robotniczej, boha­
terstwo- i walka Związku ̂ Ra­
dzieckiego, przyniosły Polsce! 
wyzwolenie.

Ziemia polska nasiąkła krwią 
bohaterów Armii Czerwonej i 
najlepszych synów ludu polskie 
go. Stała się najpiękniejszym 
symbolem partiotyzmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu.

Kilińskiego i rewolucji 1905 r., 
Kasprzaka, Okrzei i 50 powie­
szonych. W mieście, będącym 
symbolem barbarzyństwa faszyz 
mu, zdrady rządów sanacji i 
niespotykanego heroizmu ludu 
polskiego. W mieście trasy W 
— Z i wyścigu pracy, w odro-i 
ćzonej, ludowej Warszawie — 
aby dokonać aktu zjednoczenia 
wszystkich wczorajszych żołnie | 
rzy wolności, dzisiejszych bu-; 
downiczych Polski Ludowej". I 

Tymi słowami rozpoczął swe 
przemówienie gen. Jóźwiak -j 
Witold. Mówca wskazał następ­
nie, że dokonujące się dziś zjedj 
noezenie wyrosło na gruncie ol 
brzymiego postępu konsolidacji 
mas pracujących i narodu pol­
skiego wokół obozu demokracji, 
wokół wielkiej sprawy odbudo­
wy kraju i budowy fundamen­
tów socjalizmu, pod przewod­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zjednocze­
nie to jest wyrazem dojrzałości 
politycznej wszystkich, którzy 

w różnych. okresach wałczyli 
pod różnymi sztandarami o Pol 

' skę, wolność i demokrację, nie 
jest kompromisem, lecz zwycię 
stwem idei jedności walki o bu 
downictwo piękniejszego życia, 
o dobrobyt i rozwój Ojczyzny,

Ostatni akt zdrady
10 lat temu ruszyły na Pol­

skę hordy hitlerowskie i roze­
grał się ostatni akt zdrady rzą 
dów sanacyjnych. Przez 20 lat 
niepodległości 'rządziła krajem, 
poza fasadą "rządową, wszech­
władna mafia piłsudczyków — 
XI oddział sztabu generalnego, 
klika, powiązana jeszcze w 'la­
tach pierwszej Wojny z wywia 
dem austro - niemieckim. r 

Stąd wyszli dygnitarze reżi­
mu terroru, pogromów, bezro­
bocia, kryzysów i nędzy: Beek, 
Miedziński, Pieraeki, Sławoj, 
Kościałkowski, Kostek - Biernac 
ki i im podobni.

Polska przedwrześhiowa — to 
kraj nędzy i największego wy­
zysku, którego rząd pielęgno­
wał ciemnotę i zacofanie — tc 
przeszło milion bezrobotnych i 
milion dzieci bez szkół, tó. około 
6 milionów analfabetów:

W okresie międzywojennym 
Polską była tylko, fikcyjnie nie 
podległa.

Drugą Rzeczpospolita stała 
się odskocznią machinacji kapi

talizmu przeciwko zwycięskiej 
rewolucji proletariackiej — prze 
ciwko krajowi- rad.

Symbolem tego stał się marsz 
na Kijów. Piłsudskiego — wasa 
la międzynarodowego imperializ 
mu. Nie było wówczas broni dla 
powstańców śląskich, górników 
i hutników, którzy gołymi rę 
kami bili się'o polski Śląsk, ale 
były armaty przeciwko młode­
mu państwu ,mas pracujących. 
Nienawiść do własnej klasy ro 
botniczej wyrażała się w niena 
wiści do kraju, będącego osto­
ją i nadzieją mas pracujących 
cą}ego świata. W imię tej nie 
nawiści klasowej, rządy . Polski 
przędwrześniowej zawierały pak 
ty z Hitlerem, który już w 
„Mein Kampf“ postawił zada­
nie -wytępienia Rosjan, Pola­

ków i Czechów.
Nawet ,.w przededniu wojny, 

rząd zdrady nie zająknął się na 
wet, gdy na propozycję Zwiąż 
ku Radzieckiego udzielenia 
zbrojnej pomocy przeciwko agre 
sji niemieckiej odpowiedział:

Musimy zawsze pamiętać, że 
nie ma prawdziwego patrioty­
zmu, jeśli nie idzie on w parze 
z proletariackim internacjonał! 
zmem. Gdy patriotyzm zrywa 
więzy międzynarodowej solidar 
ności proletariatu, przeradza 
się w ciasny nacjonalizm, staję 
się zdradą sprawy niepodległo­
ści narodowej i wolności naro­
dów. Kto deklamuje o miłości 
ojczyzny, a jednocześnie wystę- 
ipuje przeciwko frontowi sił an- 
I tyimperialistycznyeh, . na któ­
rych czele stoi Związek Ra­
dziecki — ten jest zdrajcą spra 
wy proletariackiego - internacjo 
nalizmu •— zdrajcą własnego 
narodu.

Tak właśnie dzieje się dziś z 
kliką Tito. Awanturnicza mega 
lomania nacjonalistyczna rzu­
ciła tę klikę w ramiona, anglo­
saskich imperialistów. Są oni 
zdrajcami frontu pokoju i demo 
kracji, idei Marksizmu - Leni- 
nizmu. Zaczęło się od nacjona­
lizmu, a skończyło na paktowa­
niu z kapitałem amerykańskim, 
na szkalowaniu Związku " Ra­
dzieckiego, na haniebnym wy­
stępowaniu przeciwko powstań­
com greckim, na prowokacjach

Drugi dzień obrad
Kongres m ob ilizac ją  

sit postępu i pokoju

Emigranci - pogrobowcami sanacji
W wyniku Polska znalazła się 

w dniu wybuchu, wojny osamót 
niona. Uciekli drogą hańbmy wo­
dzowie sanacji, zostawiając bez 
bronny naród na łup wandalów 
20-go wieku, ale zostali bohater 
scy żołnierze Warszawy i We­
sterplatte, zostali najwierniej­
si synowie - polskiej klasy robot 
niczej, wczorajsi więźniowie 
■więzień sanacyjnych, którzy go. 
rącą krwią robotniczą bronili 
Warszawy i niepodległości Oj 
czyzny, a następnie stanęli do 
watki zbrojnej z okupantem.

Mówca cytuje następujące 
słowa Lenina: „Ta sama polity­
ka, którą dane państwo, daną 
klasa wewnątrz tego państwa 
prowadziła przez dłuższy okres 
przed wojną, nieuchron­
nie i nieuniknienie musi być 
prowadzona przez tę' sa­
mą klasę w czasie wojny, 
tmieniają się tylko formy dzia­
łania". Opierając się na tych 
słowach gen. Witold wykazuje, 
ie rząd utworzony na emigra- 
eji był kontynuacją rzędów

przedwrześniowych, "był dalszym 
ciągiem zdrady niepodległości 

i Polski.
Rząd emigracyjny nie chciał 

rzeczywistej walki z okupan­
tem. Nie było również partii, 
która potrafiłaby stanąć na 
czele narodu i poprowadzić go 
do walki o niepodległość. Mimo 
to już w pierwszych dniach po 
klęsce wrześniowej, zaczęły się 
skupiać postępowe, demokra­
tyczne, antyfaszystowskie siły. 
W skład tworza.cych się grup 
lewicowych wchodzili wczorajsi 
członkowie Komunistycznej Par 
tii Polski, jednolitofrontowi so­
cjaliści, radykalne elementy ru­
chu ludowego. Brak'- jednak 
jeszcze było jednolitego kierów 
nictw.a.

W roku 1941 losy walki wyz­
woleńczej Polski splątają się, w 
zupełnie już oczywisty dla każ­
dego . sposób, z losami bohater­
skiej walki narodów radziec­
kich powstaje Polska Partia Ro 
botnicza, : która hasłu stania z 
bronią u nogi/ przeciwstawia 
hasło bezkompromisowej walki 
z okupantem.

Kto deklarow ał, a kto walczył
Rosnący z dnia na dzień obóz 

demokracji polskiej wszedł ,pod 
kierownictwem PPR w bój o 
niepodległość, uzbrojony jedno­
cześnie w ideę walki o wyzwolę 
nie społeczne, w ideę sojuszu 
i braterstwa ze Związkiem Ra­
dzieckim. Reakcja polska roz­
poczęła wściekłą kampanię prze 
ciwko bojownikom o Polskę, 
■wolność i lud.

Stosunek do Związku Radziec 
kiego był probierzem nie tylko 
stosunku do wilki o wyzwole­
nie narodowe, ale i stosunku 
do walki o sprawiedliwość spo­
łeczną. Kto deklamował o wal­
ce z okupantem, o reformach 
społecznych, a jednocześnie 
szczuł przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, ten był wrogiem 
sprawy niepodległości i wyzwo 
lenia społecznego

Czekanie na wykrwawienie 
się „dwóch wrogów" było fak­
tycznie modlitwą o wykrwa­
wienie się Związku Radzieckie

Kto w latach terroru hitle­
rowskiego twierdził, że wrogiem 
są Niemcy i bolszewicy, ten 
faktycznie uważał za wroga 
tylko bolszewików i masy pra­
cujące Polski.

Nagonka reakcji polskiej prze 
ciwko polskiemu obozowi de­
mokracji z PPR na oeele, wzmo 
gła się w roku 1943, gdy Armia 
Czerwona zaczęła na wszyst­
kich frontach bić wojska hitle­
rowskie i gdy dzięki ofiarnej 
pracy Związku Patriotów Pol­
skich, powstała w Związku Ra­
dzieckim I. Dywizja Kościusz­
kowska, a potem I. Armia.

Powstanie i wałka I Armii 
natchnęły bojowników, walczą­
cych w kraju niezbitą wiarą w 
szybkie zwycięstwo.

W kraju ramię przy ramieniu 
walczył partyzant polski z par­
tyzantem radzieckirr). Na brat­
nich ziemiach ZSRR walczył ra 
mię przy ramieniu żołnierz Ar­
mii Czerwonej i żołnierz I Dy-

Nic też dziwnego, że reakcja 
polska starała się wszelkimi 
siłami rozbić szeregi walczą­
cych, aby nie dopuścić do cał­
kowitej konsolidacji sił demo­
kracji polskiej. Gdy po zwycię­
stwie pod Stalingradem Armia 
Czerwona rozpoczęła marsz na­
przód' — następuje całkowite 
porozumienie między wywia­
dem niemieckim a delegaturą 
rządu emigracyjnego i utworzoj

przeciwko Albanii, na mordo­
waniu najlepszych synów naro­
du jugosłowiańskiego. Tito stał 
się agentem Wall Street w zim 
nej wojnie przeciwko Z wiązko 
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej.

Ale każdy dzień krwawej ty­
ranii Tito i Rankowicza rodzi 
opór zdrowych sił demokra­
tycznych Jugosławii. Tysiące 

najlepszych wczorajszych na­
szych towarzyszy broni mobili­
zuje dziś swe siły do walki o 
wolną, demokratyczną Jugosła­
wię, za którą zginęło tysiące 
bohaterskich żołnierzy Armii 
Czerwonej, za którą zginęło i 
ginie tysiące najwierniejszych 

synów narodu jugosłowiańslde-

„W dniu naszego kongresu 
oświadcza mówca — dołączamy 
nasz głos protestu przeciwko 
faszystowsko - titowskim rzą- 
dofn terroru, gwałtu i prowo­
kacji. Przesyłamy gorące bra­
terskie pozdrowienia towarzy­
szom jugosłowiańskim, cierpią- 
icym w więzieniach Rankowi­
cza. Wierzymy, że komuniści ju 
goslowiańscy zwycięża w walce

Wspaniałe są osiągnięcia w 
przemyśle, rolnictwie, budow­
nictwie, w transporcie, na polu 
kultury, oświaty i dobrobytu 
szerokich mas pracujących. War 
to przypomnieć, że produkcja 
przemysłowa w .Polsce, w po­
równaniu ze stanem przedwo­
jennym wzrosła dwukrotnie, 
podczas gdy w krajach kapitali 
stycznych na ogół spadła. Dzię 
ki ofiarności klasy robotniczej, 
dzięki współzawodnictwu pracy 
wykonujemy zwycięsko plan 3- 
letni i przystępujemy do wyko­
nywania gigantycznego planu 
budowy fundamentów socjaliz­
mu w Polsce. „Wczoraj szliśmy 
— mówi gen. Witold — do Pol 
ski Ludowej przez walkę z oku 
pantem, krew, ofiary i męczeń 
stwo z karabinem i granatem 
w ręku — dziś idziemy ku Pol 
sce socjalistycznej radośni, peł­
ni entuzjazmu i twórczej pracy 
z kielnią i kilofem!".

Na drodze tej trzeba poko­
nać wiele trudności wywoła­
nych ogromem zniszczeń wojen

WARSZAWA. (PAP.) Kon-] 
gres Połączeniowy Związku I 
Bojowników o Wolność i De-] 
mokrację rozpoczął drugi 
dzień obrad w dniu 2 bm. o 
godz. 9.30.

Przewodniczył obradom w dal 
szym ciągu premier Cyrankie-

Na sali zrywa się owacja, gdy 
przewodniczący zapowiada prze 
mówienie członka ruchu oporu 
we Francji, repatrianta Palusz­
kiewicza. Wita on zjazd w imie 
liu dziesiątek tysięcy Polaków
— żołnierzy francuskiego ru­
chu oporu i tych, którzy z Fran 
cji wrócili budować Polskę Lu-

Głos ma dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego A. F. 
Fiodorów. Na sali zrywa się 
grzmot oklasków, wszyscy sto­
jąc witają słynnego partyzan-

Gdy bohaterski partyzant gło 
si, iż narody znajdą doś6 sił, 
by zniszczyć podżegaczy wojen 
nych, a „nasza siła — w jedno­
ści sił demokratycznych" —  na 
sali wybucha- owacja. v 

Ks. dziekan-“Masny rozpóczyhif 
swoje przemówienie przypom­
nieniem, że kapłan ustanowiony 
jest dla potrzeb ludu. a następ 
nie przypomina gehennę księ­
ży katolickich w niemieckich 
obozach śmierci. „My, kapłani
— oświadcza — chcemy praco­
wać nad tym, aby nasza demo 
kratyczna ludowa Polska przo­
dowała między krajami całego 
świata. Zapewniamy was, że u- 
czynimy wszystko, aby było jak 
najlepiej w naszej kochanej oj­
czyźnie. aby serce kapłańskie 
biło miłością zarówno ku Bogu, 
jak i ku wszystkim bliźnim"

Następnie przemawia słynna 
reżyserka filmu „Ostatni etap" 
więźniarka Oświęcimia. Wanda 
Jakubowska.

Piętnuje ona żerowanie reak 
cji na niezawinionej ciemnocie 
niektórych ludzi i przypomina, 
że w Oświęcimiu, kiedy palono 
polskie dzieci, nie było cudów.

Przedstawiciel Żydów — par­
tyzantów ob. Smolar przypomina 
na wkład polskich Żydów w 
walkę % zaborcą, Skupiona ci­
sza panuję na sali, gdy mówca 
przypomina bohaterstwo pow­
stańców . gęttą.

Przewodniczący odczytuje tek 
sty. depesz, wysiane przez Zjazd 
do -Prezydenta Bieruta* do Ge­
neralissimusa Stalina. do ra­

dzieckiego Komitetu Obrony Po 
koju i prof. Jolliot Curie.

Delegaci stojąc burzliwymi 
oklaskami wyrażają swą soli­
darność z treścią depesz.

Po przerwie obiadowej prze­
mawia ostatni uczestnik dysku­
sji, delegat ruchu oporu we 

'Francji, Stanisław Wójcik.

Rodzima reakcja i jej zagra­
niczni mocodawcy zastosowali 

w ostatnich miesiącach nową 
formę walki przeciwko władzy 
ludowej. Tym razem użyto do 
tej walki reakcyjną część kle­
ru. Kiedy zawiodły inne środ­
ki, zastosowano się do recepty 
waszyngtońsko - amerykańskiej. 
Reakcyjna część kleru chce, 
wywołać niepokój w masach wie 
rżących, aby przeprowadzić 

sztuczny podział społeczeństwa 
na wierzących i niewierzących, 
wprowadzić rozdźwięk w ma­
sach pracujących, i zakłócić po 
kojowe budownictwo. Rząd stoi 
na gruncie poszanowania wol­
ności sumienia i wiary co 
stwierdza poważny odłam du­
chowieństwa patriotycznego — 
ci księża, którzy wczoraj wal 
czyli z okupantem o niepodleg­
łość, a dziś chcą wspólnie z 
masami pracującymi budować 

Polskę Ludową. Umieją oni 
pogodzić swą wiarę i obowiąz- 
,ki duszpasterskie z miłością do 
Polski, z obywatelską postawa 
wobec władzy ludowej. Ala wa 
ra reakcyjnym politykierom w 
sutannie od wykorzystywania 
uczuć religijnych przeciwko 
władzy ludowej i masom pracu 
jącym.

Cuda lubelskie i etyka ks. 
Gurgacza obrażają tylko uczu­

cia wierzących. Na karle wido 
wisko lubelskie odpowiedziały 

masy pracujące wspaniałym cu 
dem rąk robotniczych — war­
szawską trasą W — Z, mostem 
Śląsko - Dąbrowskim, odbudo­
wanym Mariensztatem.

warzyszami broni są biskup Giral, 
ks, Nowak, ks. Biskupski, ks. Hoł- 
drowicz — bojownicy o niepo ćieg-

Nie bylô  przypadkiem, że zarów- 

kwencja polityki międzywojennej. 

ga“. zaś zakon benedektynów że

Zb ro d n ia  akcja podziemna
mokratyczny odłam dUflfoWlfefist-

cznictwa" -  mówi -generał ;Wifo)Jl.
..Niech reakcyjna część TOeru rile 

sądzi — oświadcza z jnocą'‘ liniw- 
ca — że uda się Jej "podzieiiTspołe 
czefistwo polskie na wlerżąćjch 1 
niewierzących, że uda się̂ ej nozpę

dztaj' ną budowniczych Polski sJS

rów współzawodnictwa ; pracy . 1 
zdrajców, narodu polskiego, na któę

podległość i dziś chcą wspólnie z 
narodem pracować i na księży, któ­
rzy w Jednej ręce trzymają bre-

giem klasowym, jest walka o więlc 
szą wydajność pracy, jest walka 
o bu<k>wn;ctwo lepszego, pięknięj-

Idee postępu i pokoju
W szeregach naszego związku 

jest tysiące wierzących katolików 
i sądzę, że wyrażę opinię wszytt-

nich nie pozwoli nigdy, aby ich wla 
ra dyskontowana była przez Fertą- 
ków 1 Gurgaczy w interesie wroga 
naszej niepodległości, naszej wol­
ność!. Nas dzieli od klasy posiada-

Chanie ojczyzny,' ' głębokie umiło­
wanie wolności 1 sołidarnośź/ze 
wszystkimi prądami postępu 1 poko 
ju, nas łączy niezłomna1 wola bu­
downictwa Polski, Socjalistycznej".

Mówca przypomina, że w latach 
straszliwej okupacji, kiedy każdy 
dom polski okryty był żałobą, stoli

potępienia dla barbarzyńców hitle­
rowskich. Gdy tysiące katolików 
i księży polskich ginęło w obozach 
hitlerowskich — papież błogosławi!

włoskich oficerów I niemieckich 1©'

napadzie na Związek Radziecki za 
grzewał ich do „bohaterskiej od 
wagi w obronie kultury chrześcijal

zajutrz po wojnie Watykan znalaz 
się automatycznie w obozie siew

nych narodów — znalazł dla zbio<

nizmu niemieckiego. Ta polityki 
popierania rewizjonizmu niemiec 
kiego wcale nie przypadkowo * !e  
na jest z polityką imperializmu a 
merykańsklego, który złamał u-kła

tutu oNZ. zbroił oddziały dla d!a 
wienia ruchów Wolnościowych i 
Grecji, Chinach. Korei. Indonezji

toczył macierzyńską opieką '  mc 
zachodnie, uzależnił, od siei v

Internacjonalizm i patriotyzm

na zostaje tzw. „Akćja A“ — 
akcja antykomunistyczna.

Ale j wbrew zdradzie reakcji 
konsolidacja obozu demokra­
tycznego rosła. Powstaje KRN 
i Armia Ludowa, potężnieje
front walki z najeźdźcą.

Okupacja hitlerowska wyka­
zała raz jeszcze, że deklamacje 
o miłości ojczyzny są wyświech 
tanym frazesem w ustach ob­
szarnika i kapitalisty, który bro 
ni tylko swej kieszeni.

Sztandar walki o ! niepodle­
głość narodu, o Polskę bez u-

Do Prejydium Kongresu wpły 
nęto, wiele listów i depesz; 
Prot Lehr-Spławiński opisuje; 
'w swym liścje m. in. wywiezię 
nie do obozu koncentracyjnego 
profesorów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, zwa 
bionych przez gestapo na „re-

Sekretarz generalny FIAPP, 
wicemin. Balicki przedstawia 
następnie projekt rezolucji w 
sprawie. przystąpienia nowopow 
stającego Związku ' Bojowników 
o Wolność i Demokrację do Mię 
dzynarodowej Federacji b. Więź 
niów Politycznych (FIAPP).

W głosowaniu rezolucja zo­
staje przyjęta jednogłośnie.

Następnym punktem porząd­
ku dziennego jest referat o za­
łożeniach statutu związku.

Referuje' wicemin. F. Bara­
nowski.

Przewodniczący podaje pod 
głosowanie projekt statutu, któ 
ry delegaci wśród oklasków' jed 
Pomyślnie akceptują.

Ob. Starewicz odczytuje ma­
nifest Kongresu Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokrację 
do ludu polskiego.

Mocno rozbrzmiewają pło­
mienne słowa manifestu o trwa 
jącej wciąż jeszcze walce o po­
kój, przeciwko imperialistom, 
o walce o siłę Polski Ludowej 
z tymi wszystkimi, którzy pod­
noszą zbrodniczą rękę na doro­
bek narodu, na jego wolność 4 
niepodległość. .

Z kolei Stefan Matuszewski 
przedstawia listę . kandydatów 
do przyszłych władz związku. 
Entuzjazm wybucha, gdy pada 
nazwisko przewodniczącego o- 
bradom, premiera Józefa Cy­
rankiewicza. Stojąc akceptują 
delegaci oklaskami listę stu 
członków Rady Naczelnej oraz 
skład Komisji Rewizyjnej i Są 
du Koleżeńskiego.

Zamykając obrady przewod­
niczący Premier Józef Cyrankie 
wicz podkreśla, że w 10 rocz­
nicę najazdu faszystowskiego na 
Polskę obradowała Polska wal­
cząca, Polska pracująca i ma­
szerująca wysiłkiem i pracą 
wszystkich szczerych i prawdzi 
wycb patriotów, do lepszej i 
szczęśliwszej przyszłości.

Gdy padają, słowa: „Kongres 
bojownikówT e wolność i demo­
krację; Kongres bojowników o 
tak ciężkich doświadczeniach w 
przeszłości narodu polskiego, 
Kongres bojowników, którzy w 
dalszym ciągu przodować muszą 
narodowi w jego marszu do lep 
szej przyszłości — uważam za 
zamknięty" -— zebrani wstają i 
intonują hymn narodowy, a na­
stępnie „Międzynarodówkę".

o nową, komunistyczną partię 
Jugosławii". '
- Greń. Witold przedstawia na­

stępnie powojenne Sukcesy i zdo 
bycze demokracji ludowej. Naj­

miększym z nich' było całkowi­
te zjednoczenie się polskiej kla­
sy robotniczej i utworzenia 
PZPR, awangardy mas' pracują- 
leych i całego narodu.

Przymierze ramion i mózgów
nych i spuścizną po rządach sa 
nacyjnych. Trzeba toczyć ostrą 
walkę klasową z resztkami ka

Po wyzwoleniu walka klaso­
wa przybrała na sile i przyjmo 
wała nowe formy.

Nienawiść do: .postępu i spra­
wiedliwości społecznej polskie­
go obszarnika i kapitalisty w 
walce ż masami pracującymi, a 
rządem ludowym, zastosowała 
całą gamę form od terroru ban 
dyckiego poprzez sabotaż go­
spodarczy, spekulację, płotkę, 
terror indywidualny. Próbowa­
no nawet sięgnąć po broń ideo­
logiczną. Jednakże władza lu­
dowa okrzepłą i nie ma już ta 
kiej siły, która potrafiłaby ją 
zachwiać. Zjednoczenie wokół 
rewolucyjnej PZPR scemento- 

wało masy pracujące. Naród 
polski skupił się wokół swego 
rządu, wokół obozu demokra- 

I cji polskiej z PZPR na czele.

INie ma już takiej siły, która 
cofnęłaby naród z drogi ku so 
cjalizmowi.

Strategia siania rozdzwiąków

byłoby zbrodnią 1 głupotą politycz­
ną. a Watykan oświadczył po pro-

którzy w latach walki nawoływali

Reakcja polska magazynowała w 
latach okupacji tron po to, aby

ty strzelające do twórców, nowej

Ale takr, jak kapitaliści I obszar 
nicy, to Jedynie znikomy, gi­
nący Już ułamek społeczeństwa — 
tak Fertący 1 Gurgacze to tylko 
reakcyjną część kleru, od które!

prezentują oni całego duchowień-



S Ł O W O  P O L S K I E

CLnotrzaj, Ż-danow
wu pierwszą rocznice? śmierci'

W Nr 289 „Trybuny Ludu' . 
organu KC PZPR ukazał się 
artykuł Aleksandrą Zawadz- 

; kiego, sekretarza KC PZPR, 
który w skrócie zamieszcza-

Minął rok od śmierci wielkie 
go - rewolucjonisty, patrioty i 
żołnierza — Andrzeja Żdanowa.

Dziś, po roku postać jego za­
rysowała się w naszej pamięci 
jeszćze wyraźniej, a brak jego 
osoby w czołowym zastępie na­
szych bojowych szeregów walki 
o pokój, postęp i socjalizm od­
czuwamy jeszcze dotkliwiej.

Wielki patriota i żołnierz, An 
drzej Żdanow ujawnił w całej

" “ ......  pełni swój
wspaniały ta­
lent bolszewi­
ckiego organi­
zatora i przy­
wódcy poli­
tycznego w 
czasie boha­
terskiej obro­
ny Leningra­
du i realizacji 
stalinowskie­

go planu roz­
gromienia Niemców pód tym 
sławnym miastem Rewolucji 
Listopadowej. W ciągu dłu­
gich miesięcy blokady przez 
wielekroć przeważające siły 
hitlerowskich najeźdźców, An­
drzej Żdanow — sekretarz le- 
ningradzkiej organizacji partyj­
nej i członek rady wojennej 
frontu — zaszczytnie spełnia 
powierzony mu przez partię i 
rząd obowiązek, zagrzewa do 
walki żołnierza, mobilizuje do 
obrony wszystkie środki i całą 
bezgraniczną miłość ludzi ra­
dzieckich ku swej socjalistycz­
nej ojczyźnie.

Pod kierownictwem towarzy­
sza Żdanowa zwycięstwo pod 
Leningradem stanęło w rzędzie 
zwycięstw pod Moskwą i Sta­
lingradem, stanowiło jeden ze 
śmiertelnych • ciosów, zadanych 
przez Związek Radziecki bestii 
hitlerowskiej.

Wybitny teoretyk marksizmu- 
leninizmu i ideolog klasy ro­
botniczej, Andrzej Żdanow u- 
jawnił swój wszechstronny ta­
lent wkrótce po wojnie. Jego 
referaty z dziedziny filozofii, 
literatury i sztuki pozwoliły in­
teligencji radzieckiej przezwy­
ciężyć zaistniałe niedociągnię­
cia, uzbroić się do walki z prze 
nikaniem obcych, idealistycz­
nych systemów i koncepcji, od­
słoniły przed nią i całą klasą 
robotniczą nowe drogi rozwoju 
kultury socjalistycznej w ZSRR. 
W tej pracy Andrzej Zdanow 
ukazał nam się jako wzór przy­
wódcy robotniczego, który po­
trafi umiejętnie łączyć codzien­
ną praktyczną działalność bu­
downiczego nowego ustroju z 
poważnymi studiami nad teorią 
marksizmu-leninizmu.

Szeroko rozwijał towarzysz 
Zdanow niezwykle aktualną i 
dla naszej rzeczywistości spra­
wę literatury, krytyki i samo­
krytyki, patriotyzmu i walki 
s kosmopolityzmem.

Wypowiedzi towarzysz ■ Żda­
nowa sięgają swym aktualnym 
znaczeniem daleko, poza ZSRR, 
uzbrajają one i naszą klasę ro­
botniczą i inteligencję do wal­
ki z przenikaniem — a nawet 
próbami tworzenia istnej nawa

ły — obcej 1 wrogiej, knutej 
dziś otwarcie na osi W—W, ide­
ologii i propagandy. * j  .

Jako jednego z- najwybitniej­
szych przywódców międzynaro­
dowego ruchu robotniczego po­
znaliśmy towarzysza Andrzeja 
Żdanowa na pierwszej informa­
cyjnej konferencji dziewięciu 
partii komunistycznych i ro­
botniczych w Polsce oraz na 
sesji Biura biforpciacyjnęgroj w 
Runiunii. ' ■» * 1

Wszystkie wydarzenia, okresu 
ubiegłego w całej pełni potwier 
dziły daną przez towarzysza 
Żdanowa analizę sytuacji i wy­
padków. Tyczy się to zarówno 
gruntownej oceny sytuacji po­
wojennej w referacie na kon­
ferencji informacyjnej w roku 
1947, jak i oceny odstępstwa 
Tito i jego kliki od socjalizmu' 
na sesji Biura Informacyjnego! 
w roku ubiegłym.

W pierwszym wypadku Żda­
now zdemaskował knujących 
nową zbrodnię przeciw ludzko­
ści imperialistycznych. podżega­
czy wojennych, V drugim — 
zdradzieckie zamiary mafii ti- 
towskiej.

W obu zaś wypadkach towa­
rzysz Żdanow wystąpii jako plo 
mienny obrońca idei demokra­
tycznego pokoju, braterskiego 
współżycia narodów i postępu 
oraz przyjaźni i współpracy 
między ZSRR i krajami demo­
kracji ludowej — przeciw ciem 
nym siłom wojny i reakcji, 
przeciw wszelkim ich agentu­
rom i zaprzańcom w szeregach 
międzynarodowej klasy robotni-

Podział świata na dwa obozy, 
ujawniony z sugestywną wyra­
zistością przez towarzysza Żda­
nowa na konferencji informa­
cyjnej — na obozy wojny i po­
koju, demokracji i zmarshalli- 
zowanej dyktatury kapitału mo 
nopolowego, socjalistycznego po 
stępu i klerykalnego obskuran­
tyzmu — pogłębił się od śmier­
ci Żdanowa, lecz jednocześnie 
ogromnie wzrosły siły obozu 
pokoju, demokracji i postępu, 
podniosła się świadomość milio­
nowych mas pracujących, 
wzrósł dalej na siłach ZSRR — 
opora i nadzieja ludów, wzrosły 
siły krajów demokracji ludo­
wej, wzmagają się walki klaso­
we w krajach kapitalistycznych 
i kolonialnych.

W tym podziale Tito i jego 
pobratymcy stoczyli się osta­
tecznie i już bez żenady w bło­
to zdrady i wysługiwania się 
silniejszym partnerom z obozu 
imperializmu i nagonki antyso- 
wieckiej. Lecz i w Jugosławii 
— jak przewidywał nieodżało-

sną siły partii komunistycznej, 
siły przyjaźni z ZSRR i kraja- 
,mi demokracji ludowej, siły 
międzynarodowej solidarności 
pracujących.

I Te siły zwyciężą, jak zwycię­
żają w Chinach, jak zwyciężą 
na całym świecie siły pokoju, 
postępu i socjalizmu — nad si­
łami wojny, zacofania i żaprzań

Odnosi zwycięstwa idea, któ- 
,rej przez całe swe życie wier­
nie służył Andrzej Żdanow, da­
jąc z siebie wzór, jakim powi- 
|nien być proletariacki rewolu­
cjonista, wierny syn swej oj­
czyzny, żołnierz sprawy robot-

Jak wyglądała „misjja pokojowa66?

W t o ś ą j E t u B i  m  m m j m w
„i. Rok -t889-'zastój całą Europę 
pod znakiem przygotowań wo­
jennych. produkowano spfzęt 
Wojskowy,- budowano umocnie­
nia na granicach i schrony prze 
ciwlotnićże w miastach/ Nawet 
naiwni przestali wierzyć w moż 
liwość utrzymania pokoju. Wy­
starczyło zresztą przeczytać kil­
ka stronię z „Mein Kampf", aby 
zrozumieć, że tylko szybka i 
zgodna akcją wszyętkich pąństw 
Europy mogłaby siłą.,, zniszczyć 
hitlerowskie Niemcy, a tym sa­
mym zdusić zaród pożogi wojen

Po Monachium za późno było 
'nawet na ten środek

' CENNA PUZ¥SŁUGA
Polityka 'ugody z Niemcami 

była nierealna choćby dlatego, 
że same Niemcy Udaremniały tę 
zgodę. Ustąpić Hitlerowi dziś — 
znaczyło jutro Ustąpić mu wię­
cej, a pojutrze zdać Się na łaskę 
i niełaskę.

W tej sytuacji’ papież nie 
szczędził. wysiłków, aby państwa 
europejskie wezwać właśnie do 
ugody z Hitlerem.

3 maja 1939 r. Pius XII polecił 
nuncjuszom, w Berlinie. Warsza­
wie, Paryżu i Rzymie, doręczyć 
szefom rządów orędzie pokojo­
we. W tydzień później, wszystkie 
te państwą odpowiedziały od­
mownie.

Nic dziwnego Francja nie 
chciała dyskutować na temat 
oddawania Włochom jakiejkol­
wiek części swego terytorium, a 
Polska również uważała, że roz 
mowy w sprawie Gdańska są 
zbyteczne.

Próba więc nakłonienia Polski 
i Francji do ustępstw terytorial 
nych na rzecz Niemiec nie po­
wiodła się papieżowi. W trzy 
miesiące później ponowił on 
swoje usiłowania.

31 sierpnia 1939 r.. czyli na 
kilkanaście godzin przed napa­
dem Hitlera na Polskę Pius XII 
wydal drugie orędzie do Polski, 
Anglii, Francji, Niemiec i Włoch. 
Orędzie zawierało propozycję 
zwołania międzynarodowej kon­
ferencji, która miałaby się za­
jąć sprawą rewizji traktatu wer 
salskiego — oczywiście na ko­
rzyść Włoch i Niemiec.

Była to zbytnia gorliwość, już 
niepotrzebna Hitlerowi, bo jego 
armia już maszerowała w głąb 
ziem polskich.

Uprzednio Pius XII oddał Hit 
lerowi cenną przysługę dyplo­
matyczną. Mianowicie, gdy la­
tem 1939 r. Francja i Attgflaj 
choć niechętnie rozmawiajy ze 
Związkiem Radzieckim w spra­
wie wspólnej obrony przeciwko 
agresji hitlerowskiej, zaniepoko 
jony papież polecił delegatowi 
Stolicy Apostolskiej w Londy­
nie, monsignore Godreyowi, 
przestrzec rządy Anglii i Fran­
cji przed niebezpieczeństwem 
zbliżenia się do Związku Ra­
dzieckiego. Sojusz między An­
glią i Francją a Związkiem Ra­
dzieckim mógł wzmocnić ZSRR, 
a tym samym osłabić Hitlera.

Biograf Piusa XII, katolik a- 
merykański Charles Rankin, tak ! 
o tym pisze:

„W Rzymie nie czyniono ta­
jemnicy z tego, że Watykan jest i 
przeciwnikiem projektowanego i 
sojuszu pomiędzy Wielką Bry- 1

!miec leżała chwila przerwy w 
działaniach wojennych, chwila 
wytchnienia, podczas której 
można strawić zdobycze i wzmóc 
nić się.

O tę chwilę odpoczynku dla 
Hitlera . gorąco zabiegał Pius 
XII. próbnym balonem był 
.przedrukowany w organie Wa­
tykanu „Osserwatore Romano" 
artykuł z „Popolo d‘Italia“ skła 
niający Anglię i Francję do za­
warcia pokoju kosztem teryto­
riów polskich. Jednocześnie pa­
pież skierował orędzie do rzą­
dów Anglii i Francji, w którym 
namawiał do przyjęcia niemiec­
kich propozycji pokojowych.

Zimą 1940 roku Niemcy sta­
rały się o zawarcie pokoju z 
państwami zachodnimi, by nie 
tracić sił na walkę z nimi przed 
rozgrywką ze Związkiem Ra­
dzieckim.. W realizacji tych za-'

Połóżmy wreszcie kres walee 
bratobójczej i zjednoczmy wszy 
stkie nasze wysiłki przeciw 
wspólnemu wrogowi — ateizmo-

Nie trudno odgadnąć, że pod 
ateizmem papież miał na myśli 
Związek Radziecki.

Nawet ta „walka bratobójcza" 
nie wydała się Piusowi XII ni­
czym strasznym. W encyklice 
„Summi pontificatus“, wydanej 
20 października 1939 r. nazwał 
toczącą się wojnę „walką inte­
resów o sprawiedliwy rozdział 
bogactw, którymi Bóg obdarzył 
ludzi". Pominąwszy niemoral- 
ność tego określenia, usprawie­
dliwiającego okrucieństwa woj­
ny dla zdobycia „bogactw, któ­
rymi Bóg obdarzył Uidzi", na­
rzuca się uderzające podobień­
stwo pomiędzy sformułowaniem 
Piusa XII a hitlerowską teorią 
„Lcbensraumu". Przecież teoria 
| ta głosiła, że Niemcy „duszą 
Isię" pa małym okrawku ziemi.

zupełnie nieodpowiednim (Ha 
narodu panów i że mają prawft 
walczyć o wydarcie innym zie­
mi i bogactw.

Podobieństwo, tak nieodpar­
cie się narzucające, trudno zło­
żyć na karb przypadku.

Skoro już mowa o „boga­
ctwach, którymi Bóg obdarzył 
ludzi“, warto przypomnieć, w ja 
ld sposób papież pocieszał Po­
laków po utracie tych właśnie 
bogactw: „W oczach Boga, w o- 
czach Jego wikariusza, w oczach 
wszystkich ludzi uczciwych po­
zostają wam inne bogactwa, bo­
gactwa, których nie chowa się 
w żelaznych skrzyniach lub ka­
sach, lecz w sercach i duszach. 
Pozostaje wam wszystkim prze­
de wszystkim blask dzielności 
żołnierskiej, która nawet wa­
szych przeciwników napełnia 
podziwem i przed którą lojalnie 
złożyli oni hołd...“.

Istotnie wielu bohaterskich Po 
laków wywieźli do specjalnie 
urządzonych i pilnie strzeżo- . 
nych miejsc, gdzie obdarzali ich 
oznakami szczególnej czci 1 skła 
dali wyjątkowo lojalne hołdy.

W latach 1938-39 toczyła się 
przed sądem wojskowym w War 
szawió przewlekła i zawiła spra 
wa. Niesamowita sprawa. Oskar 
żonym, którego po całych latach 
śledztwa postawiono wreszcie 
przed sądem, był mjr. Sosnow­
ski. Był to główny agent pol­
skiego wywiadu na Niemcy — 
człowiek, który dostarczał na 
międzynarodową giełdę szpie­
gowską niesłychanej wagi doku 
menty, wykradzione rzekomo z 
akt niemieckiego sztabu gene­
ralnego, i który, jak się niezbi­
cie okazało, był agentem pod­
wójnym, opłacanym przez Niem 
ców i używanym przeZ nich do 
inspirowania sztabu polskiego 
fałszywymi danymi.

To wszystko sprawiało, że 
sprawa Sosnpłyskiego była tru­
dna i zawiła a niesamowita 
była dlatego, że w toku prze­
wodu sądowego wyszło na jaw, 
iż w aferę byli zamieszani i 
niewątpliwie współwinni co naj 
mniej trzej wybitni kierownicy 
polskiej „dwójki": ppłk. Majer 
i ppłk. Gano, szef i zastępca sze 
fa wydziału wywiadowczego o- 
raz mjr. świtkowski, szef wy­
wiadu na zachód. Najwyższe 
władze wojskowe nie wyciągnęły 
z ujawnionych faktów żadnych 
konsekwencji karnych, ograni­
czając się do przeniesienia wy­
mienionych oficerów na inne 
równorzędne stanowiska,..

— Albo wy jesteście, napraw 
dę zgromadzeniem durniów, al­
bo stowarzyszeniem skończonych 
łajdaków — powiedział brutal­
nie w czasie którejś przerwy w 
rozprawie do oficerów „dwójki" 
przewodniczący sądu, płk. Gó­
recki, zmęczony ujawnianymi 
jeden po drugim szczegółami a- 
fery, których wytłumaczeniem 
Mógł być tylko ich bezgraniczny

Dzieje głupoty i zdrady
idiotyzm i łatwowierność — al­
bo pospolita zdrada.

II Oddział Sztabu Generalne­
go był kadrowym oddziałem sa­
nacji. W II Oddziale jak w so­
czewce, skupia się obraz stosun 
ków panujących w Polsce sana­
cyjnej przed wojna. Diagnozę 
płk. Góreckiego, odnoszącą się 
do oficerów „dwójki", można od 
nieść z pełną słusznością do ca­
łej sanacyjnej kliki, która uzjir 
powała sobie prawo iządzenia' 
Polską i rządziła nią przez 13 
lat. Dzieje tych 13-letnich rzą­
dów sanacji to dzieje głupoty i 
łajdactwa. Głupoty, która była 
zbrodnią i zbrodniczych łaj­
dactw, które popełniać mogli 
tylko beznadziejni głupcy.

Dziesięć lat tenui klika sana 
cyjna poszła w rozsypkę. Odjęła 
jej władzę i rozpędziła ją na 
cztery strony świata — wojna. 
Ale za nieudolność i zdradę 
swych sanacyjnych rządów za­
płaciła we wrześniu 1939 klę­
ską cała Polska, cały naród. 
Dziesięć lat, które upłynęły od 
klęski wrześniowej, oddaliły nas 
od tamtych spraw, dokonały, że 
sprawy te przestały być przed­
miotem zainteresowania. Nic 
dziwnego: to są sprawy, które 
należą do niepowrotnej przesz­
łości. Jeżeli dziś warto w ogóle 
przypominać dzieje bagna sana 
cyjnego i jeżeli dziś, w dziesią­
tą rocznicę Września powraca 
do tych spraw często prasa poi 
ska, to właśnie, aby przypom­
nieć, że za zdradę i nieudolność 
kliki sanacyjnych uzurpatorów 
płacił krwią i bezmiarem ofiar 
cały naród.

Map • sal Andrzej K iam ine^
Wyjaśnijmy od razu rzecz 

zasadniczą i rozwińmy skrót my 
ślowy, zawarty w określeniu „sa 
nacja". Nauczyliśmy się już na 
tyle w Polsce myśleć kategoria 
mi historycznymi, iż nie może 
budzić wątpliwości, żę żadna gru 
pa nie zdobędzie władzy i nie 
utrzyma się przy niej — jeśli 
nie wyrażą określonych intere­
sów klasowych i nie jest popie­
rana przez rządzącą klasę. Nie 
ma też wątpliwości co do tego, 
czyje interesy klasowe repre­
zentowała i chroniła sanacja 
od samych początków swoich 
rządów. Nie może tu mylić 
fakt, że Piłsudski, dokonując w 
maju 1926 r. swego puczu woj­
skowego, uzyskał poparcie pew­
nych k(>> Ir-A-ScowJ-ch, dopatrują

1 kiersko - obszarnicze, reprezen 
tujr.ee kapitał.

Ale jak wyglądały wówczas 
siły kapitału w Polsce? Co tu 
dużo mófwić: byliśmy przed
wójną: krajem zacofanym, rabun 
kowo eksploatowanym przez 
wielkie międzynarodowe koncer 
ny i pomniejszych, lokalnych re 
kińów, a jeśli idzie o rolnictwo

.-■zarniczę arystokrację, ŹOaostrza 
jąoe sir- spt>tetr>;’ie, po
łożenie geograficzno - strategi­
czne riić zachęcały do'większych 
in .vestyc.ii kapitałowych.' Nie by 
!o wprunftóy,, (Jo. rozwęją ćira- 
pieżnejo, wyzyskującego, ale 
też odważnego, akumulującego 
fcapiMizma — takiego, jak np. 
w Niemczech..Kapitalizm w Pol 
?ee był tchórzliwym, rabunko­
wym kapitalizmem kraju nie­
mal półkolónialnego. '

\'a miarę tęgo kapitalizmu 
polskiego (a raczej, ,,w !Polsęe“, 
bo składały się nań gló\\nie za, 
graniczne wkłady.) .przykrojony 
był też i polski faszyzm — dyle 
tntura sanacji.

Przez całe 13 lat dyktatura 
sanacyjna w Polsce naśladuje 
wzory zachodniego faszyzmu 
Przez całe 13 lat sanacja wle­
cze się w ogonie za mistrzami 
faszyzmu: Mussolinim i Hitle­
rem. Je.̂ t równie pozbawiona 
skrupułów, równie brutalna, 
równio pełna wygórowanych ara 
bicji jak oni. Ale „wedle stawu 
grobla". Kapitalizm polski to 
nie kapitalizm niemiecki, ani na 
wet włoski. — Trzeba było włas, 
ne ambicje przykrawać do ist-. 
niejących możliweści,

Kiedy Mussolini od dawna re­
zygnuje z pozorów liberalnego 
parlamentaryzmu — W Polsce 
Piłsudski rządzi z ukrycia „kon 
stytucyjnie". Kiedy Hitler ogła 
sza się „Fuehręrem" i obejmuje 
jawną dyktaturę — w Polsce sa 
nacja zmyślnym fortelem uchwa 
la nową półfaszystowską kon­
stytucję... korzystając z pobytu 
posłów opozycji w bufecie sej­
mowym. Hitleryzm jest jawnie 
antysemicki, dyskryminuje Ży­
dów brutalnie i otwarcie — sa­
nacja chciałaby też, ale boi się 
i w rezultacie tol^uje tylko wy 
bryki -endeckie i wyżywa się w 
prowadzeniu homeryckich bojów 
w sejriiie... o ubój rytualny.

Jeszcze trorzej, wręcz grotes­
kowo wygląda „mocarstwowa" 
polityka zagraniczna sanacj'i. 
Przykłady nędznego małpowania 
Niemiec hitlerowskich, zbieranie 
ochłapów spod stołu „potężne­
go „ sąsiada" śą wprost zawsty­
dzające:

— Niemcy pochłaniają 9-mi- 
lionową Austrię — w tydzień 
potem Polska terroryzuje maleń 
ką Litwę, zmusza ją pod groź­
bą ultimatum i wojowniczych 
manifestacji Śmigłego w Wil­
nie dó.. nawiązania stosunków 
dyplomatycznych. Reklamuje to 
potem jako wielki sukces!
.— Monachipni, o,ddaje Niem­

com' w ręce, Sudety ..— rząd sa­
nacyjny nie tylko , korzysta 
skwapliwie z okazji,, aby wsiać 
udział w haniebnym rojbiorza 
Czechosłowacji, . ale stera sig 
prześcignąć Hitlera w nogrjż- 
kaeh wojennych i brutalności, 
narażając się na potępienie ca­
łej uczciwej opinii światowej, 
Kiedy zaś wreszcie Niemcy za.- 

• garniają resztę Czechoclowac.ii, 
rząd sanacyjny (wiedząc już do 

.brze o kolejnych i.retensjach 
3 (Dalszy ciąg na sir.

tanią, Francją a Rosją. Pa­
pież obawiał się, że tego rodzaju 
pakt otworzy drogę dla przeni­
kania wpływów bolszewizmu na 
sprawy europejskie."

NAPASTOWANE NIEMCY I
Osobny ustęp trzeba poświę-! 

cić papiestwu w jego pracy nad! 
ułatwieniem Hitlerowi napaści1 
na Polskę. Po orędziu z 3 maja,' 
nuncjusz watykański w Warsza' 
Wie, Cortesi. w dniu 13 czerwca) 
doręczył Prezydentowi « Moście- j 
kiemu -nowe orcdzie papieskie. > 
W orędziu m. in. papież żądał, j 
aby prasa polska przestała na-1 
pastować Niemcy.

Żądanie to mpżna łagodnie: 
określić jako bezczelne. Trzeba 
było porównać ówczesną prasę 
polską z prasą niemiecką, któ­
ra- pieniła się ni enawiścią do 
Polski. Trzeba było posłuchać 
niemieckich audycji w języku 
polskim,'nadawanych z rozgłoś­
ni „Breslau", w których niesa­
mowite kłamstwa na temat 
rzekomego prześladowania mniej 
szóści niemieckiej w Polsce wy­
powiadane były w sposób obel­
żywy nie tylko dla rządu pol­
skiego, ale i dia narodu — aby 
zrozumieć sens papieskiego żą-

Podczas audiencji u Prezyden 
ta Mościckiego, Cortesi nalegał 
poza tym, by Polska podjęła bez 
pośrednio rokowania z Hitle­
rem, oraz oznajmił, że w tej 
Sprawie Pius XII chętnie podej­
mie się pośrednictwa, oczywiś­
cie na życzenie obu str.on.

Polska odrzuciła tę propozy­
cję Watykan jednak był nie- 
si rudzony w tej „misji pokojo-

W początkach lipca Cortesi 
zjawił się u Mościckiego z no­
wymi propozycjami — tym ra­
zem- w celu nakłonienia Polski 
do ustępstw w sprawie Gdań­
ska. Gdy i to zawiodło, wystą­
pił ze wspomnianym powyżej 
orędziem dó Polski, Anglii, Fran 
cii, Włoch i Niemiec w dniu 31 
sierpnia.

Wystąpienia papieża znacznie 
ułatwiły Hitlerowi przygotowa­
nia do agresji. Scena wojenna 
była gotowa. O świcie 1 wrześ­
nia samoloty Luftwaffe bez wy- 
powiedzęnjji wojny, obrzuciły 
bombaęii bezhrorinfi miasta i 
wgie pąlfkie. Rozpoczął się pier­
z y  akt wielkiej tragedii, a 
zarazem wielkiej gry nie tylko 
Berlina i Rzymu, lecz także 
Watykanu,

CZY TO JEST 
NEUTRALNOŚĆ?

Podczas wojny Watykan „ze. 
względu na suwerenność, jaką 
posiada" (art. 24 paktu laterań-] 
skiego) oficjalnie był neutralny. | 
wiedliwiął on Niemcy i uspoka­
jał papieża, że niezależnie od za 
wartego w r. 1939 paktu ze Zw. 
Przyrzyjmy się, jaka to była I 
neutralność.

Po zajęciu Czechosłowacji i 
Polski Hitler miał już otwartą 
drogę do napaści na Związek 
Radziecki. Teraz w interesie Nie

Str. 3

lap isa ł Zbigniew Sied!ec!<i

PAPIEŻ PIUS XII

miarów Hitler pokładał naj­
większe nadzieje w Watykanie. 
W początkach marca przybył 
do Watykanu Ribbentrop z „mi­
sją pokojową" — jak pisała pra 
sa faszystowska. Bezpośrednio 
po Ribbentropie zjawili się w 
(Watykanie biskup angielski Ber 
nard Griffin i przedstawiciel 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych przy Stolicy- Apostolskiej 
— Taylor.

Cytowany poprzednio amery­
kański biograf Piusa XII tak o 
tym pisze:

„Prawdopodobnie nikt nigdy 
nie dowie się, o czym toczyły 
się rozmowy pomiędzy papie­
żem a Ribbentropem w ciągu 
65-minutowej audiencji.

Podobno Ribbentrop informo­
wał się, czy papież poprze nie­
mieckie zabiegi o pokój. Uspra- 
Radzieckim Niemcy pozostały 
wrogiem , komunizmu".

JAK PAPIEŻ 
OKREŚLIŁ WOJNĘ

Bezpośrednio po zwycięstwie 
Niemiec nad Polską, papież spre 
cyzował dalsze cele wojny:

cych się w nim nieuleczalnie da 
wnego „socjalisty".. Natych­
miast bowiem po przewrocie 
majowym przyszedł sojusz pił- 
sudczyzny z lewiatańczykami, 
przedstawicielami wielkiego 
przemysłu, któremu na rjkę by 
ły rządy „silnej ręki". I już w 
październiku 1926 r. na zieżeme 
nisświeskrm szczyty, feudalnej 
Hierarchii obszarniećwa po!.-, ie-. 
go — Radziwiłłowie z Nie?wie­
że i Dawidgródka, Czartory­
scy, ‘ Lubomirscy, Potoccy uznali 
Piłsudskiego za „si. ;o człowie 
ka“. Wypróhow:.:'.-} metodą fa­
szystowską kapituł uznał za 
swoje ramię wykonawcze dykta 
torską klikę wojskową. Sitwa. 
legionowa, reprezentująca nieść.

WESTERPLATTE — MIEJSCE CH WAŁY ZOŁNiERZA POLSKIEGO.
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P ięk n y dorobek
Polskich Linii Lotniczych

P  e Ą&TI. n a szych  d z if ia ln ik ó w

kas~erzy

radcuńe-Zdrcju -  piszê  d0 nas 

lo? Bilet wył wysławiony do sfo-

kilometry, to jednak upowainia 
mnie do przejazdu dziesięciu, gdyż

na jest ty\ko stazja przeznacze- 

Drugi podobny wypadek spctkal

No mole interwencje kasjer przy

cić dwa razy za jeden bilet? Gdy

Dało by przytoczyć więcej po 

te dwa przykłady wystarczą, by

Dodajmy: Nie ty) ko zamyślo­
nych i roztargnionych. Dosyć czę-

dobra podróżnych, ale zaskorupia-

Zakończona przed pięciu tety 
•wojna doprowadziła do zniszczę 
nia wszystkich lotnisk pasażer­
skich. Wskutek tego powstała 
konieczność uruchomienia ko­
munikacji 'lotniczej i powiąza­
nia ważniejszych ośrodków kra­
jowych i zagranicznych.

Przystąpiono do pracy nad re 
montem lotnisk ł urządzeń lot­
niczych, i już w-1945 rokii wzno 
wiono regularną komunikację, 
obsługiwaną przez samoloty o- 
trzymane ze Związku Radziec- 

■ kiego. W 1945 r. — długość linii 
wynosiła zaledwie 2.527 km; w 
roku ubiegłym wzrosłą. do 8.365 
kilometrów.

Ilość linii, wzrosła z 9 do 14, 
a ogólna ilość wykonanych lo­
tów z 1.555 ilo 3.645. 339 tysię­
cy przelatanych w r. 1945 km. 
•wzrosło do 1.111.054, a ilość po­
dróżnych Z 26.845 do 775.522 w 
roku ub,

W pierwszej połowie bieżące­
go roku PLL ;,Lot“ przewiozły 
34.651 pasażerów. Równocześnie 
z ruchem pasażerskim, wzrosły 
ilości przewiezionego: bagażu o 
68, towaru o 340, a poczty o 270 
procent.

Analiza podanych cyfr da o- 
braz pracy, jaki włożono w re­
monty lotnisk, w • zwiększenie 
sprzętu lotniczego 1 racjonalne 
wykorzystanie możliwości prze­
lotowych samolotów pasażer- 
ekich. •

Lotnictwo cywjlne obsługują 
najlepsi piloci polscy, w skład 
których wchodzi 5 milionerów 
powietrznych, a 10 młodych pi­
lotów kończy po pół miliona.

Kadry specjalistów lotniczych 
wraz z personelem latającym li­
czą 1.440 pracowników. Krajo­
wą sieć lotniczą, łączącą 8 miast 
wojewódzkich ze ^tolicą, po­
większono do 2.725 km, a w ko­
munikacji zagranicznej, łączą­
cej 9 państw — do 6.586 km, 
przewożąc od 1945 r. ogółem 
256.297 pasażerów.

W bieżącym roku zawarto no 
we umowy lotnicze (z belgij­
skim towarzystwem lotniczym), 
oraz nawiązano współpracę z 
czechosłowackimi liniami lotni­
czymi odnośnie współdziałania 
technicznego oraz wspólnej ob­
sługi linii Warszawa — Prag?.

Jedną z głównych pozycji, 
zajmuje przewóz towarów do 
poszczególnych państw europej­
skich. I tak: do Francji — prze­
wozi się raki, do Anglii — ja­
gody, a do Bułgarii — jedno­
dniowe kurczęta.

Ruch współzawodnictwa roz­
poczęto w „Locie" 1 październi­
ka ub. r. W lipcu br. — współ­
zawodnictwo objęło 55, a w 
sierpniu 77 •/« ogółu pracowni­
ków wszystkich kategorii. Wraz 
z współzawodnictwem pracy — 
kładzie się szczególny nacisk na 
szkolenie zawodowe mechani­
ków samolotowych i silniko­
wych. Od 1 września „Lot“ — 
uruchamia nową szkołę lotniczą 
dla radiomechaników i elektry­
ków.

Piloci oddali krajowi wielkie 
usługi, biorąc udział w akcji o- 
pylania lasów i niszczenia szkód 
ników drzewnych. W roku bie-

widuje w porównaniu z r. b, 
dwukrotny wzrost przewozów 
krajowych, wzmożenie częstotli­
wości przelotów, wielokrotny 
wzrost linii zagranicznych, 
zwiększenie szybkości i zdolno­
ści przelotowej, wprowadzenie 
lotów tzw. „taksowkowych“ — 
małymi samolotami oraz rozbu­
dowę usług lotniczych dla po­
trzeb gospodarki narodowej (c- 
pylanie lasów, pomoc w zasie­
wach, samoloty w służbie sani-

Ostatnio zawarto umowę zt 
Związkiem Radzieckim na do­
stawę nowoczesnych 28-osobo- 
wych samblotów pasażerskich 

.typu „IŁ 12“. Samoloty te na- 
ideszły już do Polski, j zadzi- 
jwiają znawców wszechstronną 
!doskonałością. (RS)

P rzem ów ili stąd w iek i 
a le  d op ie ro  po rem on cie

Wydawniczy Zakład Narodo­
wy im. Ossolińskich, chluba 
Wrocławia, urządza się corai 
lepiej. Nie tak dawno zachwy­
cano się tempem odbudowy bi­
blioteki Ossolineum przy placu 
Uniwersyteckim a dziś już przy­
stąpiono do nowych prac przy 
budynkach przeznaczonych na 
pomieszczenie wydawnictw. 
Kompleks budynków zawarty 
pomiędzy placem Solnym a pla­
cem Bohaterów Getta, połączo­
ny zawaloną niedawno bra- 

lą Piotra Włosta, również 
_ dnia na dzień zmienia swój do 
tychczasowy wygląd.

W skład nowych posiadłości 
Ossolineum wchodzą wszyst­
kie budynki, przez które prowa-! 
dził pasaż i Brama Włosta, o- 
raz kamienica sąsiadująca z ni­
mi od strony Złotego Koła.

Zabytkowa kamienica przy 
placu Solnym, z zawalonym

właściwych budownictwu epoki.
Budynki wymagające grun­

townego remontu odnawiane są 
w błyskawicznym tempie. Pro­
wadzone są równocześnie prace 
dachowe, prace przy malowa­
niu i odnawianiu wnętrz, oraz 
prace instalacyjne i. dekorator- 
skie. Wydawnictwo już w począt 
kach sierpnia ma zamiar rozpo­
cząć urzędowanie w nowych 
gmachach.

Dobrze się stało, że Ossoli­
neum wybrało sobie bliskie są­
siedztwo z Biblioteką Uniwer­
sytecką. Pokrewny rodzaj pra­
cy, wspóiru- zainteresowania 
wspólne — na terenie wrocław­
skim — tradycje, nadawać będą 
dzielnicy specyficzny charakter, 
świadczący, że nauka wrocław­
ska dotrzymuje kroku w ogól­
nopolskim marszu ku lepszej 
przyszłości. <RS).

Pomostowe katalogi
w pięSine'i szacie graficznej

frontem, odrestaurowana juz 
jest prawie' całkowicie. Odbu­
dowa jej przeprowadzona zosta­
ła według starych planów po­
chodzących z XVI wieku. Pla­
ny remontowe wszystkich bu­
dynków, pomimo wewnętrznych 
zmian — mających na celu 
przystosowanie ich do potrzeb 
wydawnictwa, przewiduje we 
wszystkich wypadkach zacho­
wanie zabytkowych planów,'

Na Wystawę Przemysłu Pol­
skiego w Moskwie przygotowa­
no *poro dobrze opracowanego 
materiału. Katalogi branżowe 
obejmują siedem gałęzi pro­
dukcji, Odgrywających poważną 
rolę w eksporcie: przemysł śpo 
żywczy, włókienniczy, mineral­
ny, skórzany, drzewny,‘odzieżo­
wy i papierniczy. Trzy pierw­
sze, o szerszym zasięgu ekspo­
natów, wybito w 50.000 egzem­
plarzy. Cztery dalsze w 30.000.

Na pierwsze miejsce wysuwa 
się katalog Przemysłu Papier­
niczego. Sam jest bowiem pew­
nego rodzaju eksponatem' tekst, 
odbito na różnych gatunkach 
‘papieru — od drukowego U o

tektury dachowej, a nie brak i 
bibułki do papierosów. Wyróż­
nia się też dobrze obmyślanym 
układem artystycznym i faeho-

Takim samym celowym ukła­
dem odznacza się katalog Prze­
mysłu Skórzanego. Każdy przed 
miot, przedstawiony po prawej 
stronie w odbitce fotograficznej 
lub fotomontażowej, ma swój 
odpowiednik po lewej, w lek­
kim rysunku, ilustrującym za­
stosowanie- eksponatu w* życiu.
. Dwa katalog', są. potraktowa­

ne kolorystycznie a mianowicie 
"PrztffiysTCf"~Spóż Owczego z wę­
dlinami. konsejrwimi,,.iąjkami, 
marynatami —-vw ogofeż; caJym 
magazynek,, puszek, skrzynek i 
butelek, i Włókiennicze z bo­
gatą kolekcją tkanin i wkład­
ką oryginalnej próbki materiału.

Katalog Przemysłu Odzieżo­
wego pokazuje sylwetki w robo 
czych, sportowych i wizytowych 
ubraniach. W Przein Minerale 
nym najwięcej miejsca poświę­
cono kryształom i porcelanie; 
jako najbardziej atrakcyjnym 
eksponatom eksportowym. Przg 
mysł Drzewny demonstruje swe 
Wyroby począwszy od domków 
składanych aż do drobnych 
przedmiotów sportowych. Wie­
le kartek przeznaczono na kom­
plety meblowe.

M IE J S K IE  z a k ł a d y  UŻYTECZNOŚCI publiczn ej  
w POLANICY - ZPROJU 

Aleja Wojska Polskiego 13, telefon 579
SPRZEDADZĄ w dniu 15 września 1949 r. w drodze przetargu 

samochcdy ciężarowe na chodzie:
1) Henschel 5-tonewy na benzynę.
2> M, A. N. 3,5 tonewy na ropę (bez cpon),
3) OpM-Blitz 2,5 tonowy s?a benzynę.

Wozy te- można oglądać w garażach Zakładów do dnia 15 
września br. - M. Z. U. P. zastrzegają sobie prawo wyboru 
oferenta i'ewentualnego unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. , K - 3535

wiedź wiceministra spraw woj­
skowych, Głuchowskiego, w to 
ku pewnej poważnej rozmowy. 
Zdaniem jego, niemiecki Wehr­
macht jest wielkim bluffem, po 
nieważ Niemcy nie posiadają 

• wykształconych rezerw, ażeby 
skompletować swe jednostki. Na 
pytanie, czy istotnie wierzy w 
to, że Polska posiada przewagę 
wojskową nad Niemcami, Głu­
chowski odpowiedział: „Ależ o- 
czywiście“ ... (Tłum. wyciągu z 
raportu ambasadora niemieckie 
X« w Warszawie, Moltkego, z 
ds. 2.3. 1939).

Każdy komentarz osłabiłby 
tylko wymowę tego dowodu 
bezbrzeżnej pychy i głupoty. 
Na dobitkę zaś z głupotą mie­
szała się zdrada. Wszystkie bo­
wiem źródła stwierdzają wyraź 
nie, że sztab polski posiadał do 
kładne dane, dotyczące siły nie 
mieekiej machiny wojskowej. 
Nie trudno było te dane zdo­
być: wywiad niemiecki (głów­
nie \ pośrednictwem swego a- 
ger: r-Żychonia, szefa eks

pozytury Nr 2 polskiego wywia 
du w Bydgoszczy) rozmyślnie 
podrzucał w końcowym okresie 
autentyczne materiały — dla za 
straszenia. Głupcy nie wyciągali 
z tego konsekwencji, wierząc we 
własne siły — zdrajcy udawali, 
że o niczym nie wiedzę.

A społeczeństwu, kochające­
mu wojsko i wierzącemu w jego 
siłę, kazano śpiewać modną pio 
senkę wojskową: „Nikt nam nie 
zrobi nic, nikt nam nie weźmie 
nic, bo z nami Śmigły, Śmigły, 
śmigły Rydz".

Pamiętacie ?
W drugiej zwrotce tej samej 

piosenki była mowa o tym, jak 
to śmigły „do Kijowa wiódł nas 
bram — dobry przykład zawsze 
dawał nam“. Wojna wisiała na 
włosku, lecz miraże Kijowa nie 
schodziły sprzed oczu Śmigłych, 
Becków i spółki. Nie mogło im 
się pomieścić w głowie, że trze­
ba się wyrzec hodowanych pie­
czołowicie przez tyle lat marzeń. 
Jak to? Zamiast krucjaty anty- 
bolszewickiej u hotn *T:°--"iec,

NIEMCY NA PRZEDMIESCIACH WARSZAWY

| „bezsensowna" wojna z Niemca-

„Pan Arciszewski przedstawił 
następnie w sposób dramatycz­
ny, jak to w dzień po mowie sej­
mowej p. Beck w porywie zło­
ści rzucił na ziemię cały stos der 
pesz hołdowniczych. P. Beck i 
dzisiaj jeszcze w gruncie rze­
czy jest zwolennikiem poprzed­
niej polityki". — Tak raporto­
wał dn. 23 maja 1939 r. amba­
sador Moltke o swej rozmowie z 
zastępcą wiceministra spraw za­
granicznych, Arciszewskim.

Pan Beck pozostał wierny 
swej poprzedniej polityce. Na­
wet w słynnej mowie sejmowej 
znalazła się gorzka aluzja do 
wspólnych, daleko idących pla­
nów polsko-niemieckich. Twier­
dząc, że Niemcy nie ofiarowy­
wały Polsce udziału we wpły­
wach Słowacji, Beck powiedział, 
że były wówczas tylko na ten 
temat wysuwane przez stronę 
niemiecką „sugestie". „Ale, W'y- 
soka Izbo, w tego rodzaju roz­
mowach wysuwane były także i 
inne, daleko idące sugestie — 
wzdychał pan Beck żałośnie. — 
Zastrzegam sobie prawo powró­
cenia do tego tematu we właści­
wym czasie".

żal zupełnie zrozumiały. Je­
szcze tak niedawno ustalało się 
już z grubsza daty wspólnego 
pochodu na Ukrainę... O tym, że 
sprawy były już aż tak daleko 
posunięte świadczy m. in. pismo 
przywódcy nacjonalistów ukra­
ińskich („Tymczasowego prezy­
denta dyrektorium ukraińskiej 
republiki demokratycznej") An­
drzeja Litwickiego do wicedy­
rektora departamentu w MSZ, 
Kobylańskiego. Dnia 2 listopada 
1938 r. pisał on:

„Wiadomości zakomunikowane 
mnie przez mego Ministra Smal- 
Stockiego, że realizacja naszych 
dążeń jest kwestią następnych

dwóch lat, napełniły mnie wiel­
ką radością i mogę zapewnić Pa­
na Dyrektora, że już kilka ty­
godni temu wydałem odpowied­
nie polecenia, by czynniki nasze, 
usuwali z drogi-wszystko, co rea 
lizacje te mogłyby utrudnić".

Pan Beck pozostał także wier­
ny swej polityce, wysyłając dnia 
9 czerwca 1939 r. w szyfrowa­
nym telegramie do ambasady 
RP w Londynie instrukcję na­
stępującą:

„W związku z wyjazdem 
Stranga do Moskwy proszę o- 
świadczyć w Foreign Office, że 
przez Paryż znamy treść odpo­
wiedzi sowieckiej na ostatnią 
propozycję i że nasze stanowisko 
pozostaje jak dawniej a miano­
wicie : 1) Nie możemy się zgo­
dzić na wymienienie Polski w 
układzie (gwarantującym na­
tychmiastową pomoc państwu, 
które stało by się przedmiotem 
agresji niemieckiej — przyp. 
red.), zawartym między mocar­
stwami zachodnimi a ZSRR"...

A później, w przededniu woj­
ny w telegramie z 20 sierpnia 
1939:

„Ambasadcrowie francuski i 
angielski zwrócili się do mnie w 
wyniku negocjacji sztabów fran 
cusko - angielsko - sowieckiego, w 
której Sowiety zażądały możno­
ści wejścia w kontakt z armią 
niemiecką na Pomorzu, Suwal- 
szczyźnie i w Małopolsce 
Wschodniej. Demarche angiel­
ska i francuska -popierały to sta 
nowisko. . Odpowiedziałem, że 
jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
te państwa dyskutowały o wy­
zyskaniu wojskowym terytorium 
innego państwa suwerennego. 
Polskę z Sowietami żadne ukła­
dy wojskowe nie łączą i nie jest 
intencją rządu polskiego taki u- 
kład zawrzeć".

Było to w czasie, gdy rząd ra­

dziecki zaofiarował swą pomoc 
w zduszeniu w zarodku agresji 
niemieckiej, Jakd jedyny Waru­
nek stawiająć danie mu rzeczy­
wistej możności udzielenia Pol­
sce wojskowej -pomocy. Było to 
w czasie, gdy Wielka Brytania 
i Francja robiły wszystko, aby 
prostą i jasną propozycję ra­
dziecką zawikłsć, a rząd polski 
wprost wziął: na siebie przez swą 
odmowę odpowiedzialność za zer 
wanie rokowań.

Dygnitarze sanacyjni pozosta­
li wierni swej zbrodniczej poli­
tyce do-ostatka. Mając do wybo­
ru ocalenie Polski przez ZSRR 
i zgubę Polski z rąk niemiec­
kich — Wybrali rękę niemiecką, 
która ich; przez tyle lat wiodła 
kii zgubie.

Dziesięć lat temu, w leeie 1939 
•., spryciarze - zdrajcy pakowali 
manatki i uciekali z kraju. Głup 
cy ciągle jeszcze łudzili się, że 
niemieckie pogróżki wojenne pod 
adresem Polski to' tylko szan­
taż obliczony na... wytargowanie 
większych udziałów w lupach | 
„wyprr,v "

wie „dwójki", zeznający w pro 
cesie Doboszyńskiego stwierdzili, 
że jeszcze w połowie " sierpnia 
1939 r. panowało w kołach 
„dwójki" przekonanie, że sytua­
cja odwróci się W ostatniej chwi 
li i wojsko polskie pójdzie nie 
przeciw Niemcom, ale razem * 
Niemcami, na wschód.

Głupcy, nie chcieli widzieć, że 
Niemcy zdecydowały już, aby 
pójść na wschód nie z Polską, 
lecz po trupie Polski.

Niczego się nie nauczyli i nie 
zapomnieli: ci sami ludzie i ta 
sama klasa usiłowała uparcia 
realizować swoją „politykę 
wschodnią" w okresie okupacji. 
Zapłaciła za to Polska miliona­
mi ofiar. Gi sami Indzie w in­
teresie tej samej klasy spiskują 
dziś na emigracji, snując- plany 
(tak się to teraz nazywa) „mię­
dzymorza". Oni nigdy nie - zro­
zumieją i nigdy niczego się nie 
nauczą. Bo z ich zdradą połą­
czona jest głupota. Musi tak byi 
— taki jest los wc-ebowcow gi

żącym, z bazy katowickiej, w! 
czasie 410 godzin lotu, przy 
wsnółpracy 81 pracównii;-v

. opylono ośmiu samolotami 26.000
ha lasów. ,.

......,r.nv p.̂ f, 6-letni, »rze
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Odkrywca Rentgena
Z promientełmi Roentgena je­

steśmy już wszyscy tak otrzaska, 
ni, że każdy kto podejrzewa u 
siebie, czy u swoich bliskich, zła 
manie’ kości, w pierwszym rzę­
dzie domaga się prześwietlenia 
lub sfotografowamia uszkodzone­
go orgnnu.

Wielkiego odkrycia właściwości 
promieni „X“ dokonał przypedko 
wo w swej pracowni w 1895 r. 
niemiecki fizyk Wilhelm Boentgen. 
Prowadził on wówczas badania 
nad zjawiskiem ,,fluorescencji“ 
czyli świecenia ekranu, potmimo.

iż lampa katodowa, wywołująca 
flu-OTesceneję przykryta była 
czarną tekturą.

Zaskoczony tym zjawiskiem ba 
dacz zupełnie odruchowo położył 
rękę na tempie -katodowej j uj­
rzał na fluoryzującym' ekranie 
coś nieoczekiwanego —..cień wła­
snej ręki, czyli właściwie szkielet

Stwierdził on i podał następnie 
do wiadomciści, że m.ejsca, na któ 
re padają pędzące z katody elefc 
trony, stają się same źródłem no 
wego rodzia-ju pŁ-wwieniowania.

09P0\ftEDZE REDAKCJI
Ob. TADEUSZ STEFAN NARA- 

MOWSKI. — Niestety, nie możemy 
przyznać Wam racji ani wydruko­
wać listu otwartego, choć niewąt­
pliwie ze względu na Wasz wiek, 
i — Jak przypuszczamy — pilną

nie do innego działu. Na pewno 
Jednak niczego nie wskóracie, gło­
sząc swoją chęć wstąpienia do

regów ieto-tnie przez pewien cza*

gitymację partyjną chcą wyzyskać

cie, że chcieliście wstąpić, do par­
tii „dla idei*4? Dla jakiej idei? Po 
prawienia sobie bytu materialnego?

Ob. MALINOWSKI, oto. D. K. — 
Listy skierowaliśmy do Ubeaf>ie-

Ob. SZLACHOWA, KAZIK ze 
Szczecina, ZDZISŁAW LIPIŃSKI.

szcze raz bezpośrednio do wymie­
nionych instytucji.

STAŁY MIESZKANIEC WRÓG- 
ŁAWJA. — Gremplamia istnieje

R e fo rm y ,  
których nie fcylm

ra tyle hałasu narcbilaP kilkanaście 
lat temu. wydaje się. że przyszło

wymyśleć nową -^ku ̂ r^ e ” uct-

dza, że pjrzed kilkom'jedniami o- 

nęj InstyliTcjf, w -“którym to piśmie

sze nasz Czytelnik — Zarzucono 
mi nieznajomość. pisowni. Kiedy 
przedstawiłem pisownię polską Jod

stara, żc jest już nowa pisownia

wojnie (ostatniej) wydano znów 
inną pisownią".

Na zakończenie ob. G.* J. stawia

zatwierdzone przez Min. WR i OP 

dnia dzisiejszego? 

przyimkowego „z powodu"?

nie zmieniał, choć były czywlone 
próby zmiany. Ale nawet w tych

wał pisownd „z powodu“, która to 
pisownia jest słuszna i jedyna.

Panowie z owej firmy nie chcieli 
widocznie, z powodu obawy o swój

choć dobrze wiedzieli o swojej po 
myłce. Jeżeli zaś nie wiedzieli, tym

dy, ognia i reformatorów pisowni,

iV£ 24L
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Jak powstaje gazeta m :

B ała Basia przyszła z 
mamusią do redakcji 
„Słowa Polskiego", by 
odwiedzić ciocię Hanią. 

Mama z ciocią jak zwykle za­
gadały się, a dziewczynka 
ciekawymi oczkami rozgląda­
ła się wokoło. Wreszcie ciąg­
nie ciocię za żakiet.
' — Ciotuś, co się tutaj dzie­
je?

.. Wtedy ciocia Hania przer­
wała pogawędkę i zajęła się 

. siostrzeniczką.
— Kochanie — powiedziała. — 

Pisujecie w szkóle wypraco­
wania na różne tematy, więc 
sama wiesz najlepiej, ile pra­
cy wkładasz w napisanie 
dwóch czy trzech stron. Ga- . 
zeta nasza'posiada bardzo du­
żych sześć stron, a w niedzie*- 
lę aż dziesięć.

Dlatego dużo ludzi musi pi­
sać na ciekawe tematy, które 
interesują naszych Czytelni­
ków. Wszyscy przecież chcą 
się dowiedzieć jak robotnik I 
inżynier polski odbudowywu- 
ją naszą stolicę, jak pracują 
i ćo produkują nasze fabryki, 
•w jakich nowoczesnych i pięk 
nych szkołach uczycie się dziś 
•wy. dzieci polskie.

Redakcja posiada liczne dzia 
ty. Chodź pokażę ci wszyst­
kie. Widzisz w tym dużym 
gabinecie pracuje redaktor 
naczelny, który sprawuje pie­
czę nad całością gazety, a w 
tamtym jer;o zastępca — wi-

Nie zaglądaj do tego poko­
ju, przeszkodzisz w pracy re­
daktorowi, który właśnie pi­
sze na maszynie sprawozda­
nie z wczorajszego przedsta­
wienia teatralnego. Dalej znaj 
duie się dział sportowy.

Może chcesz, Basieńko, zgło 
sić swój udział w miniaturo­
wym „Tour de Pologne“ Sło­
wa Polskiego. Podobno, jak 
opowiadała m! mamusia, do­
skonale jeździsz na hulajno­
dze!

— Dział Miejski — przeczy­
tała tabliczkę na drzwiach 
Basia. Ach to w tym pokoju 
pracuje ten pan redaktor, 
fetory co poniedziałek .tak ład 
nie pisze o wrocławskim o- 
grodzie zoologicznym. Ja też 
brałam udział w konkursie 
na nazwę dla białe) niedź­
wiedzicy. Chciałam, aby na­
bywała się Hanka na cześć 
cioci, ale niestety mój pro­
jekt nie przeszedł...

Po zwiedzeniu całej redak­
cji i obejrzeniu takiej czaro­
dziejskiej maszyny co nazy-

Wizyta Basi w redakcji
wa się „dalekopis", a za po­
mocą której centrala W War­
szawie przesyła redakcji nie­
które wiadomości — ciocia 
zaprowadziła Basię dó dru­
karni. Tu dziewczynka zoba­
czyła maszynki tzw. linoty- 
py, na których linotypiści skła 
dają różne artykuły. Za­
chwyconym wzrokiem patrzy­
ła jak posłuszne dłpni linoty- 
pisty wyskakują z maszynki 
ołowiane literki i układają 
się w słowa i zdania,,

A potem asystowała jak ze- 
cerzy pod kierownictwem re­

daktora technicznego umiesz­
czają odpowiednio ołowiane 
szpalty na kolumnie, która 
odpowiada stronie w gazecie.

— Ta odpowiedzialna praca 
nazywa się „łamaniem nume­
ru — mówi ciocia.

— A więc gazeta skończo­
na? — dopytuje się Basia.

— Jeszcze iiie Basieńko! Jesz 
cże muszą nastąpić długie 
manipulacje, (o których ci nie 
będę mówić, bo jesteś ma­
lutka), zanim maszyna rota­
cyjna, drukująca pismo, pój- 
dzie w ruch. Potem po wy-

Mi l i

Powodzenia Zbyszku!

Budujemy 
dom y

.Tanek lepił, 
kleił, dłubał...
Uśmiechał się 
wujek Kuba:
— Co majstrujesz?
Co znów klecisz?
Nie za dużo 

• wokół śmii-ei?

Wytłumaczy, 
wujciu, zaraz!
To jest góra — 
w niej pieczar*! 
Wewnątrz ludzie 

• w. kozich skórac 
zajadają

A to izba

Na kamieniach 
chrust się pali.
Nad ognikiem 
rożen dnżv — 
za patelni*

A to domek

duże okna. 
białe ściany.
Wokół domku 
ogród, drzewa —

T na koniec — 
sińyk zakrzyczał 
to jest wielka 
kamienica! 
Elektryczność 
winda, woda-.
Szyk; szyk wiclk 
i wygoda!

: Wuj poważną 
zrobił minę.
W palce ujął 
miękką glinę:
— Teraz lepmy, 
drogi synu. 
setki fabryk 
i kominów!

L. Wisz.

Ż aden list od Zbyszka nie 
sprawił mamusi tyle ra­
dości, co ostatni czwart­
kowy. — „Nie masz .Ma-: 

musiu, pojęcia, jak się cieszę, 
że wnet będę z Tobą i że 
wkrótce rozpocznie się rok 
szkolny" — pisał. Długo przy 
glądała się ostatnim słowom, 
w najwyższym stopniu zdu­
miona. Wierzyć nie chciała, 
że to jej Zbyszek napisał.

— Cieszy się na rychłe na­
dejście roku szkolnego? Dziw 
ne to się jej bardzo wydawa­
ło — nie mogła tego pojąć. 
Ale Zbyszek zawsze mówi 
prawdę. Widocznie zaszła w 
nim jakaś przemiana, co ją 
jednak spowodowało?

Długo myślała nad tym, 
lecz nie znalazła odpowiedzi. 
Niemniej jednak uradowała 
się tą zapowiedzią jak niczym 
dotąd w życiu. Bo trzeba wie 
dzieć, że Zbyszek, choć był 
bardzo miłym chłopcem, do 
nauki wcale się nie rwał. 
Lekcji nie odrabiał, 'na godzi­
nach W klasie nie uważał; waż 
niejsze były mu zabawy i 
„zbijanie bąków". Przeszedł 
do klasy czwartej ledwo-led­
wo. Bardzo to mamę martwi­
ło, bo na co chłopiec wyro­
śnie, • jeśli się nie będzie

Zaraz po zakończeniu roku 
szkolnego Zbyszek pojechał 
do stryja na wieś. Już pierw­
szy jego list, napisany w pa­
rę dni po wyjeździe, był dla 
mam# pewną niespodzianką. 
Zbyszek prosił o przysłanie 
paru książek do czytania. — 
Zbyszek chce czytać książki 
podczas wakacji? — dziwiła 
się. Oczywiście, natychmiast 
zapakowała i wysłała: „W 
pustyni i puszczy", „Don Ki­
chota" i „Chatę Wuja Toma". 
Tłumaczyła sobie, że to wi­
docznie niepogoda i deszcze 
przypomniały Zbyszkowi o za 
pomnianych książkach.

Ale to nie tylko deszcze 
skłoniły Zbyszka do czytania! .

W sąsiedztwie stryja miesz­
kał Józek Nowak, rówieśnik 
Zbyszka, wesoły i miły chło­
piec Od pierwszego dnia za­
przyjaźnili się z sobą i każdą 
niemal chwilę w ciągu dnia 
spędzali razem. W południe 
kąpali się w pobliskiej rzece, 
chodzili na poziomki, a przed

i po południu paśli Józkowe 
krowy. Ale najmilsze były 
chwile, gdy zaszyli się w gę­
stych krzakach nad rzeką i 
opowiadali sobie o wszystkim 
— o rybach, ptakach, o mo­
rzu i dalekich podróżach  ̂ o 
szkole i książkach.

Bazu pewnego — było wte­
dy bardzo gorąco — gdy tak 
sobie gawędzili, Józek usnął. 
Zbyszek już miał go obudzić, 
gdy nagle przypomniał sobie, 
że Józek musi być bardzo 
zmęczony. Przecież wstał o 
piątej godzinie raniutko, że­
by wypędzić krowy na past­
wisko, podczas gdy on spał 
sobie do godziny siódmej!

Kiedy była niepogoda, szli 
do stodoły na siano i czytali 
na głos książki. Najczęściej 
czytał Józek, głośno, płynnie, 
z przejęciem. To były rów­
nież wspaniałe chwile! Siano 
pachniało, na polu deszcz sią­
pił, a oni prażyli się w upal­
nym afrykańskim słońcu, lub 
walczyli z krzywdzicielami 
biednych Murzynów...

— Strasznie lubię czytać — 
odezwał się nagle Józek — 
ale u nas w sżkólę'jfest zale­
dwie kilkanaście książek. '

— To ja cl przyślę, mam 
kilka własnych — odparł 
skwapliwie Zbyszek, urado­
wany, że może swemu przy­
jacielowi w czymś pomóc.

Od-stryjenki Zbyszek się 
dowiedział, że Józek jest jed­
nym z najlepszych uczniów w 
klasie. A sam Józek wyjawił 
mu w tajemnicy, że uczy się 
pilnie bo chce zostać mary­
narzem...

— Gdybym tak miał wię­
cej czasu i nię musiał cały 
dzień ślęczeć przy krowach... 
—■ westchnął przy tym. — 
Tyle książek można by prze­
czytać i tylu nowych rzeczy 
się dowiedzieć! Wolę dlatego

W nocy po tej rozmowie 
Zbyszek długo rozmyślał — 
o sobie, o swoim życiu w mie 
ście, o szkole i o Józku. 
Wstyd mu się zrobiło, gdy 
porównał siebie ze swym przy 
jacielem. Gdy Józek marzy o 
książce, on ma ich, ile zechce. 
Gdy Józek cieszyć się, że do­
piero w zimie będzie miał 
trochę więcej czasu na nau­
kę, on ma go pełno przez ca­
ły okrągły rok. I tak go mar­
nował... Położy temu kres. 
Musi się wziąć w garść i li­
czyć solidnie.

Nazajutrz napisał list, ten* 
właśnie, który jego mamusię 
tak bardzo zdumiał, a jeszcze 
więcej ucieszył.

Powodzenia, Zbyszku! Pięk 
ną powziąłeś decyzję!

B. M.

Pierwszy z najpierwszych 
z samego rana 
przybył słowiczek 
z parku sułtana.

A po nim zaraz, 
mimo mil tylu 
nadleciał bocian 
znad rzeki Nilu.

W pięć minut później 
przyszli z ochronki: 
gapcia — kropeczka 
i dwa gawronki.

Po tej gromadce 
przybyła zaraz 
z dalekiej dżungla 
papuga Ara.

Dawno przeminął 
mglisty poranek, 
gdy nadleciało 
kilka cyranek.

W zgrabnych buciczkach, 
na cienkich nóżkach 
przybyła rSwnicż 
i jemiołuszka.

gośc i e
Zamiast do bramy 
zapukał w szybą 
przybyły z dala 
tyci koliber.

A nieco później 
w południe prawie 
przyszły indory 
i dumne pawie.

Za nimi przybył 
szary skowronek, 
'.ioiląc za skrzydło 
j'ie?mialą żonę.

iczka sąsiadka 
? mężem kaczorem 
;>rzyszła ostatnia
późnym wieczorem.

Przybyli, przyszli, 
przyszli, przybyli,...
Do kogo? — Po co?
Ach moi mili!

To są najmilsi 
kanarka goście...
Chcecie potańczyć?
Również się zgłoście.

L. Wiszniewski

Ojciec Wacka
acek zawsze z utęsknie­
niem czekał na powrót 
ojca z fabryki. Pozna­
wał z daleka jego kroki 

i stawał w progu, żeby od ra­
zu powitać go entuzjastycz­
nym okrzykiem, A ojciec pod 
nosił wtedy synka wysoko, 
wysoko pod sufit, że aż pło­
we włoski Wacka/ muskały

K O M I N I A R Z
— Kominiarzu, 
kominiarzu! 
Każdy pozna 
cię od razu — 
zaglądałeś
do komina, 
więc podobnyś 
do Murzyna!

— Nie dogaduj, 
nie dogaduj! 
Byłbyś dzisiaj 
bez obiadu ..
bo w kominie 
były sadze, 
a ja tylke 
z nimi ładzę!

kominiarzu!
Każdy pozna

czarna buzia, 
śmieszna minka, 
cylinderek, 
miotła, linka!...

— Ele-mele, 
ele-mełe!.-.
Tego, chłopcze, 
już za wiele!
Chronię miastc 
od pożarów, 
a ty paplesz 
bez umiani!

L. Wiszniewski

lampę. I zaczynała się wspa­
niała zabawa.

Ojciec Wacka był ślusa­
rzem Wytwórni Sprzętu Me­
chanicznego i chętnie opowia 
dał o remoncie maszyn, o swo 

' jej pracy, o osiągnięciach fa­
bryki, o wypełnionym planie. 
Czasem zwracał się do syna 
z wesołym błyskiem w 
oczach:

— Ucz się Wacku, jak trze­
ba pracować.

I w prostych słowach za­
poznawał chłopca z przebie­
giem roboczego dnia W fab-

— Jeszcze:-- prosił Wacek 
z taką samą ciekawością z 
jaką.Zosia od sąsiadów /sto*, 
chała'^powieści o .wilku % że­
lazną głową. Ale ód kilku ty­
godni ojeiec ̂ sie zmienił. Prze

stał poświęcać synkowi tyle 
czasu co dawniej. Prześlizgi­
wał się roztargnionym wzro­
kiem po zachmurzonej . twa­
rzy chłopca i mogło się zda­
wać, że nie spostrzega łez.

— Ojciec jest zajęty — tłu­
maczyła mamusia. — Nie wol 
no mu przeszkadzać.

— Czy tak już zawsze bę­
dzie? — pytał strapiony Wa­
cek. I wzdychał za tamtymi 
radosnymi dniami.

Wróciły one niespodzianie.
Pewnego dnia Wacek wy­

czytał w rozpogodzonej twa­
rzy ojca obietnicę doskonałej 
zabawy.

— Tatusiu — wyczekująco 
wspiął się na palce. Silne rę­
ce ojca uniosły go od razu 
pod sam sufit.

A przy obiedzie ojciec po­
wiedział-

— Udała nam się praca. 
Projekt przyrządu był dobry. 
Dzisiaj po raz pierwszy za­
stosowaliśmy go przy trakto­
rze. Pod wpływem ciekawości 
Wacek zapomniał, że nie na- 
leźy^przerywać rozmowy star

— Jaki przyrząd? Kto go 
wymyślił? — Zapytał jednym 
tchem. Ojciec zwrócił się w 
jego stronę:

— Widzisz, to trudno wy­
tłumaczyć. To jest przyrząd 
do nawijania rur chłodni­
czych. I tak nic z tego nie 
wiesz, prawda? Ale jedno po­
winieneś zrozumieć: że zrobi­
liśmy to dla dobra naszej fa­
bryki. Wytwórnia zaoszczędzi 
w ten sposób dtźo pieniędzy. 
Wytwórnia A państwo, -̂

Wacek -słuchał--' uważnie. 
Żrozpm.ir.I. że. jego ojciec do­
brze spełnia ś^tfte <ibowiązki. 
I . uśmiech •dumy • rOżjuSnił 
twarzyczkę chłopca.

L. L.

\~%  7ysokie’ nit>y góry, pach- 
%/\/ nące, jak sama łąka, 
T T podjeżdżały wozy Siana 

przed wrota stodoły. 
Czasem spotykało się ich kil­
ka ■ razem i wówczas stały 
cierpliwie rzędem, oczekując 
na swoją kolej.

— Prędzej, prędzej, nie ma 
czasu na śpiewy, burzy tylko 
patrzyć, nie widzicie? — I 
znowu słychać tylko • skrzyp 
kół po piasku podwórza i na­
woływania furmanów na ko-

— Nie Zdążą — powiedział 
Kazik, rzucając okiem na czar 
nó chmury; niziutko zwiesza­
jące się nad ziemia.

Przesunęli się między wo­
zami i podeszli do rządcy.

— Proszę pana, ipo?ębyśmy 
mogli pomóc?

— Kto wy jesteście?
— My jesteśmy z Wrocła­

wia na koloniach... — 'odpo­
wiedział Kazik. — Chcieliby­
śmy pqmóc, żeby siano nie 
zmokło...

Uprosili sobie zgodę; rtiimo 
obawy rżądcy. iź są ża młodzi 
1 mogą się przemęczyć. Pra­
cowali już jakiś czas, kiedy 
nagle koło stodoły zrobił się 
zamęt. Jakaś kobieta w chust 
ce, narzuconej widać pośpiesz 
nie na głowę, podbiegła do 
stojących w kolejce fur i za­
częła się rozglądać po pod-

S IA N O K O S Y
— Nię widzieli panowie 

Tomcia? — pytała gorączko­
wo furmanów.

— Nie!
— Mój Boże, gdzież on zno­

wu zaginął... Od rana go nie 
ma... Co mii się stało?
—  Nie płacz! — uspakajał

Zagadnął Franek pracującego 
obok chłopca.

— Rżądcowski Synek. 
Strach, co za łobuz! Matka 
tylko ciągle przez niego pła­
cze. Rady sobie nie może z 
nim dać.

Nowy. ciężko naładowany 
wóz podsunął sie bliżej. Chłop 
cy podnieśli głowy i nagle 
wybuchnęli śmiechem. Ze 
szczytu kopiastej fury patrzy­
ły na nich poważne, szare o- 
czy ociemnione szerokim ron­
dem wielkiego, przedpotopo­
wego słomianego kapelusza. 
Mała, brunatno opalona bu­
zia nosiła wyraz niezmącone­
go spokoju, a gest z jakim 
brązowa rączka podrapała za­
kurzony nosek, miał w sobie 
wiele powagiji dostojeństwa. 
Gdy wóz stanął, okazało się,, 
że właściciel' kapelusza nosi 
jeszcze oprócz niego parciane 
krótkie spodenki, których szel 
ki krzyżują mu się na ple­
cach i że wygodnie mu było 
na sianie. Leżał na brzuszku, 
bosymi piętami fikając w po-

— He.i! — krzykną} do nie­
go Kazik. — Czy ty -przypad-

kiem nie jesteś Tomcio?
Właściciel kapelusza przy­

glądał mu się poważnie. ’
— No, to co? w' -'- ••
—■ Matka clę szuka, płacze

przez ciebie.
— Ja wrócę! Ja na pewno

Tomcio ani drgnął.
— Kazik!?... — mruknął 

Franek.
— Uhu!
Rzucili widły i nagle por­

wali malca jednocześnie za 
ręce i nogi. Szarpał się, wy­
ry vfra ł, ale poradzili sobie ze 
„zdobyczą" i galopem pobieg­
li przez -podwórze w stronę 
bielejącego w kępie zieleni 
domku rządcy.

— Przynieśliśmy tego ur­
wisa — zaraportowali krótko, 
wchodz.ąc do sieni domu.

— Tomciu! — zawołała. — 
O, dziękuję wam chłopcy, 
bardzo wam dziękuję, ale tak 
mi za niego wstyd!

— Nie ma za co! — zawsty 
dzeni szurali w ukłonie bosy-

pani nie bije... On taki ma­
lutki, poprawi S-ię...

I prędko pobiegli do stodo­
ły wrzucać w dalszym ciągu 
siano, bo burza była tuż, tuż...

H. Deskur.

Str. 0

ją rządca. — Jadę teraz na 
łąkę to zobaczę , czy go tam 
nie ma. — Mówiąc to usado­
wił się między drabinami pu­
stego już wozu, furman za­
brał lejce, cmoknął na konie 
i pojechali.

— Kto to ten Tomcio? —

INr 242

drukowaniu trzeba będzie ga­
zety wiązać w  paczki i wysy­
łać autami do pociągowi któ­
re rozwożą „SłoWo“ po całym 
Dolnym Śląsku. Tak samo 
wszystkie kioski we Wrocła­
wiu muszą w rannych godzi­
nach otrzymać „Słowo Pol­
skie".

Widzisz, kochanie, jak dużo 
ludzi pracuje w pocie czoła, 
aby powstała gazeta, abyś ty 
np. mogła czytać twego ulu­
bionego „Konika Polnego".

Basia z szacunkiem' i czule 
pogłaskała — ostatni numer 
„Słowa Polskiego", leżący na

Ciocia Hania.



S Ł O W O  P O L S K I E

(Kraków, obsł. wf.). Obieca­
łem nie pisać nigdy o pechu, 
jako przyczynie niepowodzeń, 
ale jakże nie napisać jeżeli na 
ulicach Zakopanego, Rzeźnickl 
łapie gumę, na 10 km odpada 
nasz faworyt Wrzesiński, a tuż 
za nim Nowoczek. Pobili nas 
pod względem niepowodzeń An 
glicy, tracąc znakomitego kola 
rza i wzorowego sportowca — 
Clarka, który po zderzeniu się 
z Reinem doznał kontuzji i po 
jechał do szpitala,

„Tour de Pologne" stracił jed 
Dego z najwspanialszych akto­
rów, porywającej imprezy spor

Na start w Zakopanem wszy­
scy kolarze przyjechali w kape­
luszach góralskich. Był to pięk 
ny dar krakowskiej delegatury 
„Czytelnika". Na starcie nie­
zwykła nerwowość. Etap jest 
krótki, faworytów dużo. Typuje 
my jako zwycięzcę Clarka, Lo­
catelli, Gehri, Niculescu, Olse­
na i naszego Wrzesińskiego. Ze 
społowo wszyscy mają preten­
sję na sukces.

Ze startu ruszono jak burza. 
Rozgrywka rozpoczęła się już 
na ulicach Zakopanego. Auto 
prasowe nie nadąża na wąskich 
uliczkach. Zatrzymują nas sę­
dziowie. Tempo 40 km na go­
dzinę. Co chwila mijamy stoją 
cych bezradnie kolarzy. Trud­
ne warunki powodują wypadki. 
Na szosie widzimy Negoescu, 
Jonesa, Gehri, który złamał 
kierownicę, obok stoją Wrzesiń 
ski i Królikowski. Wydajemy 
okrzyki rozpaczy — powód: 
Wrzesiński pochylony nad uszko 
dzonym kołem. Dochodzi do 
niego Rzeźnicki i Gehri, rozpo 
czynając szaleńczy pościg za 
czołówką. Na 10 km mijamy 2 
Rumunów, którzy nie wytrzyma 
li tempa. Jadą z nimi Polacy — 
startujący indywidualnie. Na 
szosie kilka aut. Widzimy sani 
tarkę, znoszą kogoś z szosy. Za 
aferowany dyrektor Kobus krzy 
czy nam słowo — Clark. Radio 
zatrzymuje również swój wóz. 
Koledzy biegną na łąkę przy 
szosie i przynoszą krótką wia 
domość: ciężka kontuzja zła­
mania obojczyka. Dwaj kole­

dzy: Reine i Bloomfield zosta­
wiają Clarka pod opieką leka­
rzy i rozpoczynają samotną, 
beznadziejną jazdę za czołów­
ką. Czoło pędzi. Nie wytrzymu 
je tempa: Mich, Sowa i Olszew 
ski. Zresztą nie liczymy już ko ■ 
szulek kolarzy, którzy zostają 
z tyłu.

Przed Nowym Targiem są 
trzy grupy. W pierwszej jadą: 
Ciarkę, Saundlers, Sałyga, Ni­
culescu, Wittek i kilku innych. 
Z tyłu 15 kolarzy, W trzeciej 
grupie znów 10-ciu. Do każdej 
z nich odległość 300 m. Podjeż 
dżamy do góry Obidowej. Kto 
pierwszy będzie na szczycie ten 
wygra wyścig — twierdzi kole 
ga Tomaszewski. Jak się oka­
zuje Obidowa zadecydowała je 
dynie o tym, że nie było już 
obaw o to, że II grupa dogoni

Legia rozpoczyna mistrzostwa 18*go

czoło. Szczyt mijSją Locatelli i 
Olsen, 50 m źą nimi: Sandru, 
Nicullescu, Spalaizi, Lemay, Rie 
ger i Sałyga. Za nimi pedału 
ją rozpaczliwie Nowoczek i 
Arrata. O 100 m niżej Kapiak 
i Saunders.

Mijamy zawodników i pędzi 
my na przedmieścia Krakowa. 
Na stadionie, nieprzebrane tłu­
my. Jestvto dużjt J^nlyurebęja 
dla Wrocł%ria. .

Stadion J,C#acoVii“ nie mieści 
tłumów. Ulice wiwatują na

WUKF szk@l! działaczy sportowych
sportowych, aby przekazać zdobyte 
wiadomości szerokim rzeszom spor 
towców.

Inicjatywa WUKF w kierunku

których brak, tak bardzo odczuwa 
się na Dolnym Śląsku, zasługuje ną

J u t r o  Stal ■— Skra

sfwo bokserskiej A-klasy wydzie­
lonej, przewidywał w dniu dzisiej 
szym spotkanie Legia — Górnik. 
Zawody te zostały przełożone na 
dzień 2#go bm. Zostały także prze 
sunięte zawody z dnia 11 na dzień 
27 bm. Zawodnicy wojskowi mają 
w tej chwili bardzo ważne zajeda

Z miarodajnych źródeł dowiadu­
jemy Sie także, że Legia do ml-

silnietfszym składzie z Jurkiem, <3ry

rzecz kolarzy i pokoju.
Na stadion wpadają jednocześ 

nie i Olsen, Wittek  ̂ i Locatelli. 
Dwaj pierwsi wałczą o zwycię 
stwo w etapie, Locatelli — o 
koszulkę "leadera. Musi - być oh 
o minutę lepszy od Niculescu. 
Sędziowie obliczają kartki. A 
my notujemy następnych: —
Sandru, Spalazzi, Rigiert,' Par 
kier, Sałyga, Niculescu, Norha- 
dian, Chicomban, Riegiert, — 
15-ty Napierała, 18-ty Nowo­
czek, 21-szy Wójcik, 22-gi Sie 
miński. Doskonale jedzie mło­
dziutki Cuch (Gwardia), który 
zajął 25 miejsce w tym etapie'.

Drużynowo etap wygrali. — 
Włosi przed Rumunią i Polską.

Po dziesięciu etapach pierw­
sze miejsce zajmuje Rumunia 
przed Włochami i Polską.

Wyniki indywidualne X eta­
pu: 1) Olsen (Dania), 2) Wit­
tek (Pol. Franc.), 3) Locatel­
li . — wszyscy w jednakowym 
czasie 2:46,40, 4) Sandru (Ru 
munia) — 2:47,09, 7) Sałyga 
(Polska) — 2:48,02, 8) Nicule 
scu — 2:48,04, 15) Napierała 
— 2:52,32.

Jutro trudny etap do Kielc 
powinien przynieść nam popra­
wę czasu.

Polacy o ile nie będzie ich 
prześladował pech, jak dotych 
czas, powinni nadrobić różnicę 
czasu, jaka dzieli ich od Wło­
chów. Pozycja Rumunów jest 
niezagrożona.

Cz. Ostańkowicz

ll~go Gdańsk*Wrocław
Reprezentacja Dolnego Śląska wy 

jeżdżą w dniu 11 bm. do Gdańska, 
gdzie rozegra mecz piłkarski z re 
prezentacją tego miasta z cykłu 
rozgrywek o puchar Ziem Zachód

Kapitanat zarządu ustalił już 
Skład drużyny dolnośląskiej powo-

Pierwsze mecze A klasy
pod obserwacją delegatów  okręgu

wych rozgrywanych w nadchodzą-1 
cą niedzielę obecni będą delegaci 
Okręgu, Jest to bardzo mądre po- 
cią@nięeiey'?ę strony Zarządu, któ’

ry 'będzie miał najlepszą ilustrację 
o zachowaniu się poszczególnych 
drużyn. Jednocześnie ' delegaci 
zorientują się w formie poszczegól 
nyćh z&Wodhikó-W.

łując następujących zawodników: 
Bramkarze:. Woźniak, (Wawrzy­

niak), obrońcy -  Chełczyński, Mu

chowski, Gajewski,. Syk, (Moraw­
ski), napastnicy . — Siech, Borek, 
Foryśzewski, - Lasecki Zwoliński,

Do Gdańska wyjeżdża także re­
prezentacja juniorów Dolnego Ślą­
ska, która rozegra międzyokręgo-

Kohieta
sędzią piłkarskim

W' zorganizowanym ,w BlęJsku 
kursie sędziŚw pilkarstócti bierze 
udziaT po’ raz 'pierwszy ,w historii
pitkarstwa — kobieta....
JŚjjjfółmo '^zęstrijcy; kursu -są o- 

gromnie Mąfciega Kolegi zadowolę 
ni! Czy cieszyć się będą również 
kiedyś zawodnicy i wymagająca 
publiczność; zobaczymy,

I pomyśleć, że zarzucają kobie-

Lekkoatleci węgierscy w Katowicach
W nadchodzącą sobotę ł nie­

dzielę iv ramach jubileuszu 25-lecia 
śląskiego OZLA na boisku Pogoni 
w Katouńcach odbędą się między­
narodowe zawody lekkoatletyczne z 
udziałem czołowych zawodników 
węgierskich. Z zawodników 
polskich startować będą: Stawczyk, 
Adamczyk, Buhl, Kiszka, Brzozow­
ski, Skałbania, Hoffman, Ogłobin, 
Mach, Kieloas, Masłowski i inni

cyjno - treningowym w Krakowie. 
Bezpośrednio po zawodach Komisja 
Sportowa PZLA ustali skład ekipy

lekkoatletów i lekkoatletek Polski na 
wyjazd do Bukaresztu i Czechosło

fóotuunilkat W li K F
Woj. Urząd Kuflt. Fizycznej we

Okręgowe Związki Sportowe, Zrze

ki przyrządowej projektowany na 
5 września tar. nie odbędzie się ze 
wzglądu na remont Ośrodka K. F. 
na Stadionie.

kursu podany zostanie w prasie.

WROCŁAWSKA SPÓŁDZIEL­
NIA MIESZKANIOWA 

zakupi zaraz każdą ilość
k u b ł ó w  n a  Ś m i e c i

! Zgłoszenia kięrować: W. S. M. 
ul. Gen. Świercze,wskjęgo 43 
III p. K - 3536

klientów każdego konkurenta. A gdyby i'to nie wystar­
czało, .to na opornych będzie robił donieśieilia w' policji 
i w ten sposób-pozbędzie się ich.

Słowem,,, pod każdym względem interes- zapowiadał się 
cudownie i Joe-wymógł na Tudęerze doskonałe warunki 

dla Lea. Bank Lea miał pierwszy przystąpićdo jedno­
czenia. Natomiast te banki, które poniosą.Jbardzo . znaczne 
straty, nie. będą w ogóle przyjęte. Zdane na własne siły, 
wkrótce upadną. Ich kolektorzy i kontrolerzy obejmą pra­
cę w banku Lea.

Podczas dyskusji Joe starał się uzyskać pozwolenie na 
wciągnięcie Lea do tej kombinacji jeszczet przed mającym 
nastąpić krachem, żeby go w ten sposób zabezpieczyć od 
strat. Wheelock był temu przeciwny, Tucker z początku 
również.

— Jeśli pozyskamy go sobie od razu powiedział 
Joe *i- to będziemy mogli użyć go do pertraktacji z inny­
mi bankierami.

Ale Wheelock dowodził, że wtedy Leo domyśliłby się, 
iż wygrywający numer został ustalony z góry, a .wiadomo, 
że gdy jedna osoba o czymś wie to wkrótce dowiadują 
się o tym wszyscy. Joe odpowiedział na to, że Leo z pew­
nością nie domyśli się niczego, dopóki cała kombinacja nie 
zostanie przeprowadzona, a potem, gdy już sam się do niej 
przyłączy, nie powie nic, bo nie zechce działać wbrew 
własnym interesom.

Kiedy Tucker nadal się sprzeciwiał, Joe oświadczył 
mu, że w takim razie może sobie poszukać innego współ­
pracownika. Niech go nie zmuszają do okradania własnego 
brata. On, Joe, nie zrobi tego ani dla Wneelocka. ani dla 
Tuckera, ani też dla nikogo na świecie. Wheelock powie­
dział na to, że mogą się obejść bez Joego, a Tucker radził 
Joemu spojrzeć na sprawę rozsądnie.

— Jestem rozsądny,. ale przecież jestem człowiekiem 
’ — odpowiedział Joe. :

— Na dalszą metę,brat twój tylko na tym skorzysta.
— A cży w przeciwnym razie zgodziłbym się na tę 

całą kombinację? , ... *
— Więc o co ci chodzi? .
— Szkoda mi tego biednego głupca, który przez całe 

życie pracował jak wół za parę nędznych groszy.
Joe spuścił głowę. Na jego twarzy malowała siti we­

wnętrzna walka. Tucker spojrzał na Wheelocka, ale ten 
zacisnął wargi i potrząsnął głową: nie!

W końcu jednak Tucker zgodził się, ale polecił Joe­
mu zachować wielką ostrożność w rozmowie z bratem.

Joe przyrzekł zakomunikować bratu tylko to, że organi­
zuje się syndykat i że Leo może doń przystąpić na ko­

rzystnych warunkach.
— A jeśli będzie się opierał — dodał Joe —■ to naślę 

■ na niego policję. Wtedy sam przyleci do mnie, żebym go
ratował, a ja mu powiem, że jeśli przyłączy się do nas, to 
rftoże się niczego o je obawiać.

Tucker wzruszył ramionami. .
Rób, co chcesz, w każdym razie wiem. że zaraz po 

środzie twój brat do nas przystąpi.
'  Joe zaczął tłumaczyć Leowi na czym polega cała kom­

binacja, ile kosztów oszczędzi mu w prowadzeniu interesu 
i na jak korzystnych warunkach Leo będzie mógł się do 
niej przyłączyć.

Leo przez jakiś czas słuchał w milczeniu, i nagle 
rzekł: '■* -

— To szantaż.
, Joe przestał mówić, a Leo dodał:

— Sam wiesz dobrze,, że tak jest.
Dotychczas Joe patrzał Ra to inaczej, ale teraz, gdy 

tak siedział naprzeciwko Lea, i jemu wydało się to szan­
tażem. Patrząc na swoje ręce powiedział:

— Zdawało , mi się, że to niezły pomysł.
— Więc nazywasz dobrym pomysłem fakt, że razem 

z przyjaciółmi chcecie mi odebrać interes, nad którym 
tyle się napracowałem?

— To nie odbieranie, tylko zjednoczenie.
— Dla ciebie to zjednoczenie, dla mnie — rozbój.
Joe milczał bezradnie.
— Za co ty tak ze mną postępujesz? — zawołałLeo.
Joe ponuro patrzył w kąt pokoju. — Staram ci się

przysłużyć — mruknął.
— Czy taki człowiek jak ty może mi dopomóc-w czym­

kolwiek? Jeśli chcesz mi się przysłużyć, to zabierńj się 
stąd razem z tvyoją propozycją.

Już po raz trzeci wyrzuca mnie za drzwi — pomyślał 
Joe ze złością. Gniew zagłuszył w nim poczucie winy. 
Spojrzał Leowi prosto w oczy

— Mam ochotę to zrobić — powiedział.
— Proszę -m Leo wskazał ręką na drzwi: — Idź do 

diabła razem z twoimi zbójeckimi propozycjamil
Joe opanował się z wysiłkiem. — Cała bieda w tym — 

powiedział — że ty umiesz tylko wymyślać, a nie słu­
chasz, co się do ciebie mów>

(Ciąg dalszy nastąpi)

był się we Wrocławiu trzydniowy 
kurs dla działaczy sportowych z

Przeszło 150 słuchaczy z więk­
szych i mniejszych' ośrodków na­
szego województwa rozjechało się

gi pomiędzy częstochowską Skrą,

Drużyna gości ostatnie swoje 
spotkanie mistrzowskie z Naprzo­
dem — przegrała, oddając oba punk 
ty na własnym boisku. Pafawag 
jest w tej korzystniejszej sytuacji,

że zawody rozgrywa u siebie, a w

mocy Wojciechowski, który poważ 
nie wzmocni . linie, defensywne go 
spodarzy.

Wierzymy więc w sukcesv nasze-

punktów, które tak bardzo są po­
trzebne Stali, aby wywindować się
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CSark |uź nie będzie bohaterem  szos poBskich

Locatelli odebrał koszulkę Nicolescu
W górach Olsen jeździ itaiszybciei

.Specjalny wysłannik „SłowaPolskiego red. Ostańkowicz Jte-lefonuie i_ Krakowa.

Str: 7

Szpital Sióstr E lżbietanek
we Wrocławiu, ul. Grabiszyńska 105, 

zatrudni od zaraz 
LEKARjZA - RENTGENOLOGA

Uposażenie wg. tabeli płac, obowiązujących dla Zakładów Spc 
K-3544 łecznych Służby Zdrowia.

og ło szen ia  hkoh^e
8 HANDLOWE |
MEBLE, kupno, sprzedaż, roboty 
stolarskie w Spółdzielni Kiełbaśnl-

GESAROL
każdą , partie KUPIMY ZARAZ 
Wytw. Chem. Poznań. Domini­
kańska 7. K - 3230
SREBRA każdą ilość kupuje Pra­
cownia Wyrobóŵ  Srebrnych Jan

SPRZEDAM spawarkę acetylenową, 
łożyska kulkowe, samochód Adler 
Junior̂  (na części) Wrocław, Lud-

SPRZEDAM motocykl V;ctoria 350. 
Odrzańska 6 m. 7 oficyna 5633 
DKW 260 dobry stan okazyjnie

(wejście od Kasztanowej).*'- ‘ 5644
KUPIĘ lodówkę gazową. Elektro­
luks, elektryczną Bosch AEG. Zgło 
szenia „Słowo . Polskie", t)ział O- 
głoszeń „Bosch". ' 5647
RADIO 3-zakresowe Telefunken, 3

\ ZGUBY -  KRADZIEŻE 1
ZGUBIONO legitymację PZPR z

ZGUBIONO legitymację pracy Ko-
4697 na nazwisko Kordyl Anna,

ZGUBIONO odcinek zameldowania, 
legitymację' szkolną, zaświadczenie

ZGUBIONO książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Jelenia Góra, 
odcinek zameldowania na nazwisko 
Balcerek Aleksy, zam. Jelenia Gó­
ra, ul. Bolesława Chrobrego 8.

ZGUBIONO zaświadczenie RKU 
Lwówek, odcinek zameldowania, le 
gitymację Zw. Osadników na naz­
wisko Rudak Józef, zam Chmie-
leń Nr .255._______________K 3552
ZGUBIONO świadectwo średniej
wak Bronisław, zam. Mysłakowice,
ul. Daszyńskiego 10. _____ K 3551
ZAGUBIONO odcinki zamekfbwa-

Stramek, zamieszk. Biały JCamień, 
zielona 2, pow.; Wałbrzych. K 3545 
ZGUBIONO odcinek zameldowania

UNIEWAŻNIAM ŝkradzioną kartę

ZGUBIONO dokumenty przy placu 
nagrodzeniem. Tobański. Środa ^

ZGUBIONO zaświadczenie wojsko 
we dla przedpoborowych 1 pobo­
rowych wydane przez RKU Oleśni­
ca Seria A nr 219224, legitymację 
ORMO Nr 5201 na nazwisko Fili­
powski Tadelisz.____________ 5631
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę
Uszu5 na nazwisko ^ndrecki • Hen­
ryk, Legn*ca: K 3549
ZGUBIONO odcinek zameldowaniu

SKRADZIONO dowód osobisty, 
książęczkę wojskową, leg. Związ­
ków Zawodowych, zaświadczenie 
odbytej praktyk!, odcinek zamel- 
dowanla. Regzutka Józef. 563«
ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Tomczyńska Helena. 
Wrocław — Karłowice, Obornicka

UNIEWAŻNIAM skradzioną kel? 
żeczkę wojskową, odcinek zameldo
niew. Prądzyńskiego 20/37 8838
ZGUBIONO książkę wojskową, le- 
gitymację PZPR, dowód osotoi&ty, 
kartę RKU Smolec, legitymację U-
cję Związków Ławodowych na naz-
dzenia Serafin Edward._____ MM
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
Osobisty wystawiony przez Magi-
ros1awKam' G6ry nS BawelSK 
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 

majątkową na nazwisko ChabTa- 
szewski Jan, wydaną przez Rejo­
nowego Pełnomocnika Rzeczypowo 
litej Polski w 1946 r. w Drohctfy-

r " " llW O ^ ?E "!P O S A »7 ""(
POTRZEBNA samodzielna pomocni
(Biskupin, końcowy przystanek 12.

CHEMICZNA Spółdzielnia Labor, 
Świerczewskiego 38 zatrudni natych

DLA STARUSZKI potrzebna zdro- 
wa pielęgniarka. Moniuszki 7 (Za-
lesie).______________________Mg
POTRZEBNA sekretarka od zaraz. 
Zgłoszenia I Klinika Wewnętrznâ

POTRZEBNA pomoc domowa. Dłu-

POTRZEBNA biegle pisząca maezy 
nistka, znajomość księgowości. Z*flo 
szenia „Słowo Polskie" pod „Soi-

| POSAD POSZUKUJĄ |
KSIĘGOWA dłuższą praktyką̂  po-

GORSECIARKA, specjalistka, Lê  
wćla 17/2 boczna Placu Słoneczne­
go. mmummmlm
f " * ™ " . O K A L E  t
ZAMIENIĘ komfortowe pięciopoko 
jowe willi dwumieszka niow ej ogro­
dem Sępolno dogodnym punkcie 
na dom jednorodzinny ewtl. Opo­
rów. Zgłoszenia „Słowo Polskie"

WILLĘ lruib cztery pokoje z wygo- 
tów. Wincentego 21 m. 8. 5518
ZAMIANA Wrocław na Poznań 
3 pokojowe mieszkanie na 2 z kuch

OBSZERNEGO lokalu w centrum 
runkû poszukî jemy. Ôf&rtŷ  ,,6ło-

jToSZUKIW ANHW tODZI^l 

|  .
LEKCJE muzyki — pianino rutyno
la 31—1. Tamże stud. politechniki — 
korepetycje matem - fiz., chemia 
zakresu gimnazjum liceum.

MODELI męskich — żeńskich do 
aktu 1 głowy kp j tr^tulf pfasT̂ cz* 
nychWVwea Wrocławiu” Traugutta 
.19/21. Zgłoszenia sekretariaciê lÔ —

2 2 )

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa
Po długiej nieobecności Joe M incli ze słynnej „bandy Tuckera" 

odwiedza w biurze brata swego Leo. Joe pi%ychodzi z propozycją 
od swego szefa, który zamierza zrujnować wszystkich bankierów lo­
teryjnych a następnie przejąć ich przedsiębiorstwa.

Joe wynajął w Harlemie specjalny lokal na biuro, 
w którym przy pomocy niejakiego Herberta Ruddy‘ego, 
agenta finansowego wielu banków loteryjnych, miał za­
łożyć dla pozoru własny bank, by po krachu bankierzy 
Wiedzieli, do kogo mają się zwracać po pożyczkę.

Tucker nalegał, aby cały ten interes został przeprowa­
dzony w sposób „przyzwoity". Wiedząc, że później będzie 
pracował z tymi samymi ludźmi, którym teraz odbiera 
dwie trzecie ich dochodź, nie chciał usposabiać ich wro­
go. Tylko ten jeden raz wygrywający numer miał być 
ustalony z góry. W sprawę tę były wtajemniczone jedynie 
trzy osoby: Tucker, Joe i adwokat Tuckera, Henryk 
Wheelock. Tucker uprzedził ich, że jeśli wymknie irn się 
choć słówko lub jeśli zechcą postawić na wiadomy numer 
wzbudzając w ten sposób podejrzenie, że interes jest nie­
czysty, to będzie z nimi źle.

— Wykończę was — groził im. — Wiecie dobrze, że 
. te potrafię zrobić. '

Rozumieli j|o doskonale. W swoim czasie Tucker był 
zawodowym mortfcrcą. Być może, że on i jego banda nie 
byli winni tylu zabójstwom, ile im przypisywano, i wy­
prawili na tamten świat mniej ludzi, niż to uczynili' fa­
brykanci samochodów czy królowie stali walczący ze 
związkami zawodowymi, nie ulegało jednak wątpliwości, 
że Tucker rozpoczął swą karierę od morderstwa i posłu­
giwał się tą metodą do dnia dzisiejszego.

Rzecz prosta, nie wszyscy bankierzy zbankrutują, nie­
którym uda się zdobyć pieniądze gdzie indziej i ci zdołają 
prowadzić interes dalej. Ale Tucker miał i na to radę. 
Syndykat będzie dość potężny, aby przeciągnąć do siebie
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Linia tramwajowa - do Leśni­
cy — jak planowano przy roz­
poczęciu roboty -  miała być

mocniejszych mrozów, których 
tej zimy można się spodziewać.
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grunt dla wzmocnienia funda- 

Ale żelbetonowego fundamentu
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-  Tak!aZarząd Mialta ma u- 
zgodnić tę sprawę z przemy-

-  Skąd się wozi gruz? ’

i nie możemy go wykorzystać. 
Tempo roboty było by zbyt wol
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Wiec w Hali Ludowe] —  Wielki Fesiyn

Popisy lotników
wszystkich Z
sówki, na których0 w?™ław“ y

s7°iEMizS.
m m m

Godzina na przesiadka - zfeyl m ało!
D yrekcja  rob i wyjątki 

a a  dłuższych dystansach

dyrekctM

ES3.B2€2E

zbyt^krótki^Ja^narn0 wyjaśnia

moż^dojechać d^cel^Tak np.

• j s - a
dzTnę6 mNie°nfle?y°ZzaCpUinać;

SSnH SiśS?
M celuez1edne7Ttronymumo“ ii 

(tt)

Odbudowano kościół
na Krzykach

rafialny O.O. Kapucynów
Kościół' ten, bardzo zniszczo 

ny działaniami wojennymi, w
łaTmmonów^P3 przekracza 
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inż. Jerzego Klebera 
Wrocław, ni. Kuźnicza 89 A.

Fabryka Wagonów PAFAWAG

PRZETARG NIEOGRANICZONY

1 motocykla używanego
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Wy* 

dziale Atz do dnia 15 września 1949 r„ w którym tq dniu a

p o c h o d y  oglądać m9żna codziennie w god, od 8-meMo

nami pieszymi przybędą na “te 
reny wystawowe.

WIELKI FESTYN 
O godz. 15-tej na terenach 

Wiefki^Featyr>h LudoTy^w któ-
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dą‘sięak*osrk"aw którychUu«nio 
wie będą mogli nabyć książki.
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O W Klubie Studenta odbę-

Miejski Komitet S. —

w Hali Ludowej.

Piac. Ŝ?użby CZdrowia z Oddzia­
łu wrocławskiego — obrado­
wać będzie w dniu 4 września

cznie Chorych (ul. Kraszewskie 
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Sprzedaż ryżu 
od godz. 17-ej

Ŝlłl/yF̂
Ryż w PDT sprzedawany 

będzie aż do wyczerpania za

Liceum Przemysłu Gospodniego
kształci kierowników gospód i hoteli

ją pokryć gęstą siecią nasz kraj -

ją maturę uprawniającą do wstępu 
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